
B a fc JL S o b o źa  dnia 21 w rz e śn ia  1935 r* P r z w a y f K a  p e e z i t w e  
o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m . » r .  2 s7sw o  h e s t m m e

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

PRENUMERATY: M Seaięcsnie s odnoszeniem  
d» doaiK łub * przesy łką po-

JM  złoi® - Certa p©Je<Syiftc*«g© s n a ts rs  i© groszy.
K ^ńio '"śekowe w Pocztow ej Ksai* O azcsędnościow ej Nr. 307.955 — — 
gjdfetór przyjmuj* codaiennnie godziny S — 70-ej i od 17 — 18-ej.

fte«s®Mx|a i Ad*nlaisfcra«$«ą 
Częstochowa, «L P. Marli 32.

Teiefoa 22-0®. 
l®#»SBisI@v C z ę s t o c h o w s k a  9.

CENY OGŁOSZEŃ: Zn w iersz  milimetrowy przed tekstora 
40 gr. W tekście, za  tekstem  i nad«- 

słone 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze ogłoszeni*  
drobne sL  1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia sk©** 
me, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o SO proc. (droższe. — — —

Nożyce, Wre trzeba zamkiie.
p rz y ro s t  SodnoścI I d o c h ó d  

społeczny.
Polska j e s t  k r a j e m  o  w y s o k i m  p r z y ­

roście ludnośc i .  M i m o  k r y z y s u  g o s p o ­
darczego l iczba z a w i e r a n y c h  c o r o c z n i e  
małżeństw ob n iż y ła  s i ę  s t o s u n k o w o  n i e  
znacznie. W r. u b .  z a w a r t o  w  P o l s c e  
277 tys. m a ł ż e ń s t w  w p o r ó w n a n i u  z 
299 tys. w r. 1929,  w k t ó r y m  l i c zb a  
małżeństw by ła  u n a s  n a j w y ż s z ą .  W  
nieco w ięk sz ym  s t o p n i u  o b n i ż y ł a  s i ę  
liczba u r odzeń .  Cyf r y  c o r o c z n y c h  z g o ­
nów wykaz u ją  t e n d e n c j ę  m a l e j ą c ą .

W og ó in y m  n a s z y m  b i l a n s i e  d e m o ­
graficznym p r z y r o s t  n a t u r a l n y  z rnn ie j  
szył się w c i ągu  o s t a t n i c h  s z e ś c i u  la t  o  
około 70 tys i ęcy ,  w y n o s i  j e d n a k  s t o ­
sunkowo w y s o k ą  j e s z c z e  l i czbę  p o n a d  
400 tys. o s ó b  r o c z n ie .  P o d  w z g i ę d e m  
przyrostu n a t u r a l n e g o  z n a j d u j e m y  s i ę  
na czwar tem m i e j s c u  p o  J a p o n j i ,  Buł -  
gaiji i Ru m unj i  z w y s o k ą  l i czbą  o k o ł o  
12 osób na  100 m i e s z k a ń c ó w .

Ten wysok i  p r z y r o s t  l u d n o ś c i o w y  
niepokoi n i e k t ó r y c h  e k o n o m i s t ó w .  P o ­
wszechnie w i a d o m e m  jest ,  ż e  w P o l s ce ,  
podobnie j ak  i w  w ie l u  i n n y c h  k r a ja c h ,  
istnieje b a r d z o  d u ż a  l i c zb a  ludzi ,  k t ó ­
rych siły n ie  są  w y k o r z y s t a n e  d la  p o ­
mnażania b o g a c t w a  n a r o d o w e g o .  Ma 
wsi cona jmniej  c o  c z w a r t y  d o r o s ł y  o- 
sobnik nie m a  c o  pobić i ży je  z p r a c y  
innych, W m i a s t a c h  m a m y  j e s z  
cze poważną  a r m j ę  b e r o b o t n y c h .

W tych w a r u n k a c h  p o w s t a j e  p y t a ­
nie, czy wysok i  p r z y r o s t  l u d n o ś c i  w  
kraju nie p o m n a ż a  l i czby  o s ó b  b e z  
pracy, k tó re p r z e j a d a j ą  c z ę ś ć  d o c h o d u  
społecznego z a p r a c o w a n e g o  p r ze z  in ­
nych. Są e k o n o m i ś c i ,  k t ó r z y  w i d z ą  
w tem n i e b e z p i e c z e ń s t w a  n a t u r y  g o s p o  
darczej.

Wyda je  s ię  j e d n a k ,  ż e  n ie  w  w y s o ­
kim przyroście l u d n o ś c i o w y m  i w j e g o  
hamowaniu  l eży  p u n k t  c i ę ż k o ś c i  z a ­
gadnienia.  Roc zn i k i ,  k t ó r e  o b e c n i e  
przychodzą na  ś w ia t ,  d o p i e r o  za  k i l k a ­
naście do 20 l a t  z a c i ą ż ą  n a  ry n k u  p r a ­
cy n  wtedy  p r z e c i e ż  s y t u a c j a  e k o n o ­
miczna kraju m o ż e  w y g l ą d a ć  z u p e ł n i e  
inaczej.  W t ed y  w ł a ś n i e  m o ż e  o k a z a ć  
ię, ze nowe,  m ł o d s z e  ro czn ik i ,  b ę d ą  

f w ^ 6 - n i e w ys t a i x z a i Elce d la  z l u z o w a n i a
1 ,.ej n o w ej sy tu a c j i )  w y m i e r a j ą c y c h ,  
. z w y c h o d z ą c y c h  z a k t y w n e g o  ż y c i a  
roczników s t a r s zy c h .
^ r ^ a o g ó ł  w sz y s tk ie  k r a j e  z a b i e g a j ą  
l„j . usi lnie o p o m n a ż a n i e  p r z y r o s t u  

nosci .  W  tej  chwi l i  np .  n a  t e r e n i e  
■emiec i W ł o c h  m a m y  d o  c z y n i e n i a  

,  specja ln 3 p o l i t y k ą  d e m o g r a f i c z n ą ,
2 'er;!a^ c 9 d o  p o d w y ż s z e n i a  l iczby  

l e rany ch  m a ł ż e ń s t w  i z w i ę k s z e n i a
iP„yrostu l u d n o ś c i ,  m i m o  w i e l k i e g o  

w tyc h  k r a j a c h  b e z r o b o c i a .  
qrac.u ‘1̂ t: c i ę ż k o ś c i  z a g a d n i e n i a  d e m o -  
Cz .!ezne9°> r o z p a t r y w a n e g o  w p ła sz -  
w , nie g o s p o d a r c z e j ,  l eży  b o w i e m  n ie  
w Da , T Waniu p r z y r o s t u  l u d n o ś c i ,  l ecz  
w n° z m i e r z a j ą c e j  d o  t e g o ,  a b y  
Wa) ° rze z w z r o s t e m  l u d n o ś c i  p o s t ę p o -  

2r° s t  d o c h o d u  s p o ł e c z n e g o .  
karniZlsiai m ' ę d z y  t e m i  d w o m a  cz y n n i -  

I ^ m y  n i e w ą t p l i w ą  d y s p r o p o r c j ę .  
ny . . ° ś ć  w z r a s t a ,  a d o c h ó d  s p o ł e c z -  
ienj un!za s ię- J e s t  to  r e z u l t a t  p r z e s i -  
zm‘ t 9 ° sP ° d a r c z e g o .  /Tle p r ze z  p ry-  

P rz es i l e n ia  n i e  m o ż n a  p a t r z e ćna
grafic-,n s,?r„a w y i 2 „ n o ż y c  d e m o -  
r„nk w y c i ą g a ć  w n i o s k i  w k ie-
l u d n c ' ^ 0 z m n i e j s z a n i a  p r z y r o s t u

prZgzâ z e |  t r2e b a  d ą ż y ć  d o  s z y b s z e g o  
gosr,oriyc i^ ze r | ia d z i s i e j s z y c h  t r u d n o ś c i  
3 1 ^ ? ^  t w o r z e n i a  w a r u n k ó w  
Ponieważ d o c h o d u  s p o ł e c z n e g o ,  fl 

a o c h ó d  s p o ł e c z n y  m i e r z y  s ię

Polska zdobyła puhar Gordon • Beonełła.
„Polonia" na pierwszem miejscu, „W arszawa" na druglem, 

„BeEgica" na trzeciem  miejscu.
f i  w i ę c  p u h a r  G o r d o n - B e n n e t a  s t a ł  

s i ę  w ł a s n o ś c i ą  Po l sk i .
T r z e c i e  z r z ę d u  ś w i e t n e  z w y c i ę s t w o  

o d n i e s i o n e  p r z e z  n a s z y c h  d z i e l n y c h  p i ­
l o t ó w  w z a w o d a c h  b a l o n ó w  w o l n y c h  o 
t ę  n a g r o d ę  o d d a ł o  n a m  ją  ju ż  n a  z a ­
w s z e .  B ę d z i e  o n a  o d t ą d  c h l u b ą  p o l s k i e  
g o  s p o r t u  b a l o n o w e g o .

Z g o d n i e  z n a s z e m i  w c z o r a j s z e m i  d o ­
n i e s i e n i a m i ,  b a l o n  p o l sk i  „ P o l o n i a  11” , 
p i l o t o w a n y  p r ze z  kp t .  B u r z y ń s k i e g o  i 
po r .  W y s o c k i e g o ,  z d o b y ł  p i e r w s z e  m i e j s  
c e ,  p r z e b y w a j ą c  o k o ł o  1600  k im .  D r u ­
g ie  m i e j s c e  p r z y p a d ł o  r ó w n i e ż  Po l sc e .  
Z d o b y ł  j e  b a l o n  „ W a r s z a w a  l l“ , z z a ł o ­
gą :  k p t .  J a n u s z  i p o r .  W a w s z c z a k .  Ba  
l o n  t e n  p r z e b y ł  o k o ł o  1550 k im .  T r z e ­

c ie  m i e j s c e  za ją ł  b a l o n  be lg i j s k i  „ B e l ­
g i c a ”, k t ó r y  p r z e b y ł  o k o ł o  1 .4 50  k im . ,  
c z w a r t e — b a l o n  n i e m i e c k i  „E r i ch  D e ­
k u ” (1400 k im . ) ,  p i ą t e — b a l o n  po l sk i  
„ K o ś c i u s z k o ” , p i l o t o w a n y  p r z e z  k p t .  
H y n k a  i po r .  P o m a s k i e g o  (1350  k i m . )

D a l e j  idą  ju ż  b a l o n y ,  k t ó r e  p r z e b y ­
ły  p o n iż e j  1000  k m  , w ś r ó d  k tó r y c h  
„ T o r u ń ” ( H o l a n d j a )  p r z e le c ia ł  o k o ł o  
9 70  k m .

P r z y  o m a w i a n i u  w y n i k u  z a w o d ó w  
n a  u w a g ę  z a s ł u g u j e  f a k t ,  że  z w y c i ę ­
s t w o  b a r w  p o l s k i c h ,  to  n i e  los  szozęś l i  
wy ,  n ie  t raf ,  k f ó ty  z rządz i ł ,  że  t e n ,  a 
n i e  i n n y  b a l o n  d a l e j  za le c ia ł .

Z d o b y c i e  1, 2 i 5 - t e g o  m i e j s c a ,  p o ­
z o s t a w i e n i e  p o z a  s o b ą  s z e r e g u  n a r o ­

d ó w ,  z a p r a w i o n y c h  o d d a w n a  w  ż e g l u ­
d z e  p o w i e t r z n e j  m ó w i  c o ś  w i ę c e j .

M ó w i  p r z e d e w s z y s t k i e m  o  w i e l k i c h  
z d o l n o ś c i a c h ,  s i l e ,  woki,  h a r c i e  i w y t r z y  
m a ł o ś c i  n a s z y c h  m ł o d y c h  j e s z c z e ,  a  
t a k  ju ż  w y s z k o l o n y c h  p i l o t ó w  b a l o n o ­
w y c h ,  o  w ie l k ic h  z a l e t a c h  i m o ż l i w o ś ­
c i a c h  n a s z e g o  s p r z ę t u  b a l o n o w e g o .

P o l s k a ,  k t ó r a  z a l e d w i e  o d  3 -ch  l a t  
b i e r z e  u dz i a ł  w  z a w o d a c h  G o r d o n  B e n  
n e t t a ,  p o t r a f i ł a  w y k a z a ć  s i ę  t a k  św ie -  
t n e m i  w y n i k a m i ,  s t a n ę ł a  w  r z ę d z i e  
p a ń s t w  p r z o d u j ą c y c h ,  a  z a j m u j ą c  j e s z ­
c z e  d w a  m i e j s c a  z a r ó w n o  w r o k u  u-  
b i e g ł y m  ja k  i b i e ż ą c y m ,  d a ł a  d o w ó d  
s w e m  z w y c i ę s t w e m  —  w a r t o ś c i ,  j a k ie  
p r z e d s t a w i a j ą  n as i  p i loc i  i b a l o n y .

Mussolini kpi sobie z Ligi Narodów...
Mobilizacja faszystów we Włoszech. Wojska włoskie płyną bez przerwy 
do Afryki. Francja również za sankcjami. Pogotowie wojenne w Anglji.

G E N E W A  C z e k a m y .  . P o  d z i e w i ę ­
c i o d n io w y ch ,  n i e u s t a j ą c y c h  n i e m a l  n a r a ­
d a c h  K o m i t e t  P ię c iu ,  p o w o ł a n y  p r ze z  
R a d ę  Ligi  N a r o d ó w  d la  o p r a c o w a n i a  pla 
n u  p o l u b o w n e g o  z a ł a t w i e n i a  ko nf l ik tu  
w ł o s k e - a b i s y ń s k i e g o  z a k o ń c z y ł  s w o je  z a ­
d a n i e .  O d  p r z e d w c z o r a j  o f i c j a ln ie  
w łos k i  i c e s a r z  a b i s y ń s k i s ą w  p o s ia d a n i u  
aż  d o  d r o b i a z g ó w  w y p r a c o w a n e g o  p la  . 
n u  k on t r o l i  m i ę d z y n a r o d o w e )  n a d  Abi- 
synją-  D e l e g a t  W ło ch ,  b a r o n  Aloisi  n a ­
t y c h m i a s t  p r z e k a z a ł  p r z e d s t a w i o n e  m u  
p r o p o z y c je  D u ce .  C za rn v  d y p l o m a t a  a- 
b i sy ńs k i ,  m i n i s t e r  T e k l e  H s v a r i a t e  p rze -  
t e l e g r a f o w a ł  t e k s t  p l a nu  d o  A d di s  Ą b e  
by- A G e n e w a  c z e k a  t e r a z  na  o d p o ­
w ie d ź .  .

K ied y  n a d e j d z i e  i j a k a  b ę d z i e ?  Nie  
b ę d z i e m y  r a z  j e s z c z e  p o w t a r z a ć ,  że  
G e n e w a  n i e  w ie rzy  w u s t ę p l i w o ść  R z y ­
m u .

P r e m j e r  Lava l  b e z p o ś r e d n i o  po  p r z e d  
ł o ż e n i u  b a r o n o w i  Alois i  p r z e z  a m b a s a  
d o r a  d e  M a d a r i a g a  p r o p o zy c j i  K o m i t e t u  
P i ę c i u  o d b y ł  z d e l e g a t e m  w ło s k im  d ł u ­
g ą  n a r a d ę .  P r o s i ł  go o o s o b i s t e  u d a n i e  
s i ę  d o  R z y m u  i p r z e d ł o ż e n i e  B e n i t o  
M u s s o l i n i e m u  t e k s t u  k o m p r o m is o w e g o ,  
p r o s i ł  o p o p a r c i e  t e go  p lanu,  o p r z e k o ­
n a n i e  sz e f a  r z ą d u  włosk iego ,  j ak wielk ie  
n a  j e go  p o d s t a w i e  os ią gn ą  W ł o c h y  w 
A f r y c e  kor zyśc i .

B a ro n  Aloisi  o ś w i a d c z y ł  j e d n a k ,  że  
p o j e c h a ć  d o  R z y m u  m o ż e  ty lko  w tyni  
w y p a d k u  o i le go  j e g o  s z e f  wez wie .

RZYM.  S e k r e t a r z  pa r t j i  f a s z y s t o w ­
skie j  S t a r a c e  w y d a ł  s z e r e g  z a r z ą d z e ń  
t e c h n i c z n y c h ,  z w ią z a n y c h  z p r ó b n ą  mo~ 
b l i z ac ją  f a s z y s t ó w ,  k tó ra  m e  s i ę  o d b y ć  
w s o b o t ę  na  t e r e n i e  c a ł e g o  k r a ju .  Z g r o ­
m a d z e n i a  f a s z y s t ó w  b ę d ę  z w o ł a n e  przy  
p o m o c y  s y r e n  i d z w o n ó w  k o ś c i e l n y c h .  
T e l e f o n y ,  t e l e g r a f  i r a d jo  d z i a ł a ć  b ę d ą  
b e z  p r ze rw y  w c z a s i e  o d b y w a n i a  s i ę

i l oś c ią  p r o d u k c j i  —  t r z e b a  d ą ż y ć  d o  
w z r o s t u  t e j  p ro d uk c j i .

I t u t a j  d o c h o d z i m y  do  p o d s t a w o w e ­
g o  z a g a d n i e n i a  w n a s z e m  ży c i u  g o s p o  
d a r c z e m ,  j a k i e m  je s t  z a g a d n i e n i e  w c i ą g  
n i ę e i a  d o  o b r o t u  g o s p o d a r c z e g o  w a r s t w  
w ie j sk ic h .

W o b e c  k u r c z e n i a  s i ę  h a n d l u  z a g r a ­
n i c z n e g o ,  w zr os t  p r o d u k c j i  w P o l s ce ,  
a  w i ę c  w z r o s t  o g ó l n e g o  d o c h o d u  o p o -  
łec?znego m o ż e  n a s t ą p i ć  t y l k o  p r ze z  
z w i ę k s z e n i e  s i ę  o b r o t ó w  w e w n ę t r z -

wiecÓ¥/.  N a t y c h m i a s t  po  sy g n a le  u r z ę d  
n ic y  i r o b o t n i c y  o p u s z c z ą  b iu ra  i f a b r y ­
ki.  W z g r o m a d z e n i a c h  w e ź m i e  u d z i a ł  
mi l i c j a  o c h o t n i c z a  w p e ł n e m  u z b r o j e ­
niu.

W s z y s t k i e  t e  z a r z ą d z e n i a  o b l i c z o n e  
s ą  n a  z o r g a n i z o w a n i e  i m p o n u j ą c e j  m a ­
n i f e s t a c j i  po l i t ycz ne j ,  k tó r a  s t a n o w i ć  b ę  
d z i e  no w y  d o w ó d  z a u f a n i a  n a r o d u  w ł o ­
s k ie go  d o  M u s s o l in ie g o  w o b e c n e j  p r z e ­
ł o m o w e j  chwi l i .

PAR YŻ.  W E ry t re i  u k o ń c z o n o  b u ­
d o w ę  d róg ,  z m i e r z a j ą c y c h  ku g r an i cy  
ab i sy ń sk ie j .  W o j s k a  w ł o s k i e  są  k o n c e n  
t r o w a n e  w po b l i żu  g r an ic y  z a  u f o r t y f i ­
k o w a n ą  l inją.  W M a r e b  n a d  g r a n ic ą  
w e z b r a n a  s p e w o d u  d e s z c z ó w  r z e k a  s t a ­
no w i  p r z e s z k o d ę ,  u n i e m o ż l i w i a j ą c ą  p rz e  
j a z d  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h .

W A S Z Y N G T O N .  W r a z ie  w y b u c h u  
wojny  w ło s k o - ab i s yń sk ie j  m a r y n a r k a  a- 
m e r y k s ń s k a  p r z y g o to w a n a  j e s t  d o  w y ­
s ł a n ia  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  z P a c y f i k u  
n a  wod y  A t l a n t yk u  d l a  o b r o n y  żeg lugi  
a m e r y k a ń s k i e j .  S p r a w a  t a  j e d n a k  n i e  
by ła  d o t y c h c z a s  r o z w a ż a n a .  Ż a d n e  w 
t y m  w z g l ę d z i e  p o s t a n o w i e n i a  n i e  z a p a d  
n ą  p r z e d  w y b u c h e m  wojny.

KAIR, D w ie  w ło sk ie  ł o d z ie  p o d w o d ­
n e ,  k tó r e  w cz ora j  p r z e p ły n ę ły  k a n a ł  
S u e s k i ,  e s k o r t o w a n e  były p r z e z  k o n t r - 
t o r p e d o w i e c  a n g i e l s k i  na  c a ł e j  t r a s i e  
k a n a ł u  o d  P o r t  S a i d u  do  S u c z u .

L OND YN .  T r a n s p o r t y  an g i e l s k ic h  
o d d z i a ł ó w  w o j s k o w y c h  n a  M a l t ę  i d o  
E g i p t u  t r w a j ą  nad a l .  W c z o r a j  o d p ł y n ą ł  
d o  E g ip tu  7 pu łk  h u z a r ó w  an g i e l s k ic h .

L O N D Y N  „Dai ly  T e l e g r a p h ” d o n o s i  
z Ma l ty  o m a s o w y m  w y j e ź d z i e  ż on  i 
d z i e c i  w o j s k o w y c h  an g i e l s k ic h ,  s t a c j o n o  
w a n y c h  n a  wyspie .

RZYM 30 tys.  ż o ł n ie r z y  w ł o s k i c h ,  
k tó r zy  od p ły n ę l i  z  N e a p o l u  r z e k o m o  do  
Afryki  w s c h o d n i e j ,  w r z e c z y w i s t o ś c i  w*y-

n y c h ,  a  w i ę c  p r ze z  w c i ą g n i ę c i e  d o  w y  
m i a n y  g o s p o d a r c z e j  d w u d z i e s t u  p a r u  
m i l j o n ó w  m i e s z k a ń c ó w  wsi ,  k t ó r z y  dzi ś  
p r a w i e  n ic  n ie  k u p u j ą .

J a k k o l w i e k  p r o b l e m  po l i t y k i  g o s p o ­
d a r c z e j  n i e  r o z p a t r y w a l i b y ś m y ,  z a w s z e  
d o j d z i e m y  d o  t e g o  w ę z ł o w e g o  z a g a d ­
n i e n i a :  w i e ś  i m i a s t o .  J e s t  to  c e n t r a l ­
n e  z a g a d n i e n i e ,  z a r ó w n o  p r z y  p o s z u k i ­
w a n i u  r o z w i ą z a ń  d o r a ź n y c h ,  j a k  i p r z y  
k r e ś l e n i u  p l a n ó w  d ł u g o f a l o w e j  po l i t yk i  
g o s p o d a r c z e j  P a ń s t w a .

s ł a n i  z e s ł a l i  d o  Libj i
„Da i ly  T e l e g r a p h ” o b l i c z a  s i ły w ł o ­

sk ie ,  s t a c j o n o w a n e  w T ryp o i i t a n j i  n a  70  
tys.  ż o ł n ie r z y  i 375 s a m o l o t ó w .

L O N D Y N .  W c i ą g u  o s t a t n i c h  35  go 
dż in  p r z e p ł y n ę ł o  k a n a ł  S u e s k i  16  w ł o ­
sk ic h  ło d z i  p o d w o d n y ć h ,  u d a j ą c  silę n a  
p o ł u d n ie .

RZYM.  P o w o ł a n o  p o d  b r o ń  w s z y ­
s t k i c h  a r ty l e r z y s tó w  z r o c z n i k a  1910.  
Z  N e a p o l u  o d p ł y n ą ł  o k r ę t  „ N a v a r i o  S bu 
r o ” z a r ty le r j ą ,  o r a z  o k r ę t  „ B a n c a m a n o ” 
z o d d z i a ł a m i  mi l i ćj i  o c h o t n i c z e j .  Z  m i a  
s t a  I m p e r i a  w y j e c h a ł o  k o le ją  d o  G e n u i  
4  tys .  żo ł n ie r zy .

GIB RAL TAR .  S a m o l o t y  b r y t y j s k i e  
n i e u s t a n n i e  p r z e l a t u j ą  n a d  oko l i cą .  D o  
A lg e c i r a s  p r zy b y ła  h i s z p a ń s k a  e s k a d r a  
l o tn i c z e ,  k tó r a  m a  za  z a d a n i e  c z u w a ć  
n a d  c i e ś n i n ą  i w y b r z e ż e m  h i s z p a ń s k i e m .

GIB RAL TAR .  P ó ł n o c n e  i p o ł u d n i o ­
w e  w e j ś c i a  d o  p o r t u  z o s t a ł y  z a m k n i ę t e .

T O K I O .  Konfl ikt  w ł o s k o  - ab i s y ń s k i  
o d b i ł  s i ę  na  g ie łd z i e ,  p o w o d u j ą c  w z r o s t  
c e n y  akc j i  p r z e m y s ł u  j e d w a b n i c z e g o ,  l ini j  
o k r ę to w y c h ,  t o w a r z y s t w  t r a n s p o r t o w y c h  
i p r z e m y s ł u  m e t a l u r g i c z n e g o .

Antypolskie demonstra­
cje w Cieszynie.

W ydalenie 130 polskich górni­
ków .

M O R A W S K A  O S T R A W A .  —  W e d łu g  
n a d e s z ł y e h  z Z a g ł ę b i a  K a r w i ń s k i e g o  w i a  
d o m o ś c i  w c i ą g u  o s t a t n i c h  k i lku  d n i  
w y d a l o n o  z p r ac y  o k o ł o  130  g ó r n i k ó w -  
Po laków,  p r z e w a ż n i e  tych ,  k tó r zy  p o s y ­
ła l i  s w e  d z i ec i  d o  p o l s k i c h  sz kó ł .

W yd a la n ia  o b j ę ł y  sz yby ,  s t a n o w i ą c e  
w ł a s n o ś ć  c z e s k ie g o  T ow .  g ó r n i c z o - h u t ­
n i c z e g o  w P r a d z e ,  a m i a n o w i c i e  „G a-  
b r j e i ę , ” „ H o h e n e g g e r ” , „ B a r b a r ę ” i 
„ F r a n c i s z k ę ” .

M O R  O S T R A W A .  —  D o  z a p o w i e ­
d z i a n y c h  n a  n i e d z i e l ę  m a n i f e s t e c y j  a n ­
ty p o l s k ic h  w c z e s k i m  C i e s z y n i e  i m i a ­
s t a c h  Ś l ą s k a  n - O l z ą ,  k tó r e  u r z ą d z a  c z e ­
ski  S o k ó ł ,  p r z y ł ą c z a j ą  s i ę  i i n n e  c z e s k i e  
o r g a n i z a c j e .

W c z o r a j  a k c e s  d o  t y o h  d e m o n s  t r a  
cyj zg ł os i ł a  o r g a n i z a c j a  b o j o w a  s t r o n ­
n i c t w a  n a r o d o w y c h  so c j a l i s t ó w  ( B e n e -  
s z o w c ó w )  „S . t raż S w o b o d y ” .



Historycy u grobowca Lelew ela
WILNO. Wczoraj prezydjum zjazdu 

historyków polskich i delegaci uczestni­
czący w zjeździe udali się do grobowca 
Lelewela na cmentarzu na Rossie i zło­
żyli tam wieniec.

W ciągu dnia obradowały sekcje: hi- 
storji politycznej, historji prawa, historji 
społecznej i gospodarczej, historji kul­
tury, historji starożytnej i nauczania hi­
storji.

Największe zainteresowanie i naj­
wyższa dyskusja były na posiedzeniu 
sekcji nauczania.

Przygotow ania do przyjęcia 
M.S. „P iłsudskiego” 

w  Iłowym Jorku.
NOWY JORK. Przygotowania do 

przyjęcia M/S „Piłsudski* są na ukoń 
czeniu. Na przystani powita statek pol­
ski kilkanaście tysięcy Polaków. Na ban 
kiście oficjalnym, wydanym na pokładzie 
w czwartek, przemawiać będą sekretarz 
handlu Roper i sen. Copland.

Burmistrz Nowego Jorku Laguardia 
przyjmie uroczyście na ratuszu prezy­
denta m. st. Warszawy, p. Starzyń­
skiego.

M asowy przyjazd turystów  
czeskich do Rosji.

WARSZAWA. Biura podróży w Pol 
see otrzymały zgłoszenie przejazdu wiel 
kich wycieczek z Czechosłowacji przez 
Warszawę.

Od 30 października do 3 listopada 
przejedzie przez Warszawę około 1,000 
turystów czeskich, udających się do Ro­
sji na uroczystości z okazji rocznicy 
rewolucji bolszewickiej.

Stanow isko Polski w  spraw ie  
Palestyny.

GENEWA. Na posiedzeniu komisji 
politycznej Zgromadzenia Ligi w dy­
skusji nad sprawą mandatów kolonjal- 
nych zabrał głos w imieniu delegacji 
polskiej dyr. Łubieński. Oświadczył on, 
że Polska przywiązuje wielką wagę do 
sprawy Palestyny, jako  siedziby naro­
dowej żydowskiaj i wskazał, że dla Pol 
ski, posiadającej ponad 3 miljony lud­
ności żydowskiej, zagadnienie Palesty­
ny posiada doniosłe znaczenie. Przy 
stale rosnącem zaludnieniu w Polsce 
rząd polski jest zainteresowany w roz­
woju możliwości emigracyjnych i wie 
rzy, że postępującyfjnaprzód rozwój Pale 
styny możliwości te wzmoże. Na za­
kończenie dyr. Łubieński przyłączył się 
do wyrazów uznania, wypowiedzianych 
w dyskusji pod adresem  Wielkiej Bry- 
tanji, jako mandatarjuszki Palestyny.

R oosevelt liczy s ię  
z wybuchem wojny.

WASZYNGTON. Prezydent Roose­
velt wobec groźnej sytuacji w Abisynji 
zamierza zmienić swe plany prac le t­
nich i przybyć na jeden tydzień do Wa­
szyngtonu przed rozpoczęciem swej o- 
krężnej pódróży po kraju. Prezydent od­
będzie naradę z Hullem w sprawie 
środków, jakie winien zastosować rząd 
w związku ze stanowiskiem Ameryki 
w razie wybuchu wojny.

Naprędce uchwalona ustawa o neu­
tralności pozostawia prezydentowi dużą 
swobodę w razie wojny, dlatego na wy­
padek wybuchu wojny mogą powstać 
duże trudności.

Już obecnie mnożą się wiadomości 
o rzekomem ożywieniu się przemysłu 
wojennego. Dlatego też, jak podkreśla

Ogłoszenie oficjalnych wyników
w z o r ó w  do Sejmu i Senatu.

U Historja nowoczesnego Adama 
poszukującego swej Ewy.

W rolach głównych:e M ary  B r ia n , 
ggj G e o r g e  O B r ie n 1 i H. Mu n d iu

BI Nad program: Wyborna k o m e d j a

U Dziecko—czy pies?
i i  N a j n o w s z e  A k t u a ln o ś c i  F o x a , 
1 1  o r a z  D o d a tk i  d ź w ię k o w e  P a ta .

Zgodnie z terminami, ustalonemi w 
kalendarzu wyborczym, dzisiaj General­
ny Komisarz Wyborczy poda oficjalnie do 
wiadomości publicznej wyniki wyborów 
do Sejmu i Senatu.

Po upływie najdalej dni 3 od tęgo 
ogłoszenia, Gen. Komisarz prześle wy­
branym Jisty wierzytelne.

Od momentu tego wybrani kandyda­
ci na posłów staną się formalnie posia­
daczami mandatów. Po mianowaniu zaś 
przez P. Prezydenta Rzpłitej 32 senato­
rów, która to nominacja nastąpi w na j­
bliższych dniach, będą mogły Sejm i

Senat zebrać się na swe pierwsze po­
siedzenia, celem wyborów prezydjum.

Sejm i Senat w nowej kadencji, we 
dług postanowień ordynacji winne się 
zebrać najpóźniej w 30 dni od dn'a ofir- 
cjalnago ogłoszenia wyniku wyborów. Po 
nieważ ogłoszenie to nastąpić ma dziś— 
Sejm i Senat mogą się zebrać najpóź­
niej 20 października.

Według przewidywań kół politycz­
nych izby parlamentarne zbiorą się 
wcześniej, prawdopodobnie w pierwszej 
połowie października.

Dr. med. A. W0LBERG
P O W R Ó C I Ł

CHOROBY SKÓRNO-WENERYCZNE
Przyjmuje codziennieod godz: 5—7 Dnr, 
A le ja  K o śc iu sz k i N r. 28, te le fo n  13-67

30 bezdomnych spłonęło żywcem
podczas snu w stodole.

PRAGA. W pobliżu miasta Frydek 
na Morawach wybuchł nagle z niewiado 
mej przyczyny groźny pożar w stodole, 
w której nocowała większa liczba bez­
domnych. Spowodu niezwykle silnego 
żaru nie mogła straż pożarna ugasić o- 
gnia i musiała ograniczyć się jedynie 
do zlokalizowania pożaru.

30 osób poniosło śmierć w płomie­
niach.

Przypuszcza się, że ogień powstał od

niedopałka papierosa. Nie jest też wy­
kluczone, że mógł to być akt sabotażu.

Rozpaczliwe wołania palących się 
żywcem ludzi, rozdzierały powietrze. 
Niesienie im jakiejkolwiek pomocy było 
jednak niemożliwe. Gdy po kilku godzi­
nach zjawiła się na miejscu katastrofy 
komisja sądowa, znalazła jedynie zwęglo 
ne kości ludzkie. Wśród ofiar znajdują 
się również kobiety.

HKto chce wiedzieć jak zdobyć szczę- 
ście w małżeństwie — powinien ko- B a
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ustawa o neutralności, wyłania się ko­
nieczność powołania takiego aparatu, 
który w razie wojny rozciągnąłby kon­
trolę nad tym przemysłem.

0  ustalenie ojcostw a w  rodzi­
nie książąt Pszczyńskich.
PSZCZYNA. — W sądzie grodzkim 

w Pszczynie toczyła się ciekawa spra­
wa o ustalenie ojcostwa w rodzinie ksią 
żąt Pszczyńskich.

W r. 1934 książę Pszczyński ojciec, 
licząćy 75 lat, rozwiódł się w Berlinie 
ze swoją drugą żoną Klotyldą. Z roz­
wódką ożenił się w kilka miesięcy póź 
niej jego najmłodszy syn hr. Hochberg. 
W tym czasie przyszła na świat córecz­
ka Jadwiga hr. Hochberg, która dzisiaj 
liczy jeden rok. Powstał więc spór o 
to, kto jest ojcem dziewczynki — s ta ­
ry książę Pszczyński, czy syn? Począt­
kowo sprawa toczyła się przed sądem 
grodzkim w Pszczynie, a obecnie prze­
kazana została sądowi okręgowemu w 
Katowicach.

Suszone ow oce — produktami 
przeciw gazow em i.

RZYM. — Jak donosi pewna agen­
cja włoska — Niemcy ostatnio zakupiły
1 zakupują w Turcji duże ilości suszo­
nych owoców, zwłaszcza migdałów, o- 
rzeóhów, brzoskwiń, a również i pestki 
z migdałów i brzoskwiń. Owoce te wraz 
z pestkami poddane specjalnej fabryka­
cji, służą do wyrabiania produktów u- 
nieszkodliwiającyóh działanie gazów tru­
jących.

Agencja włoska donosi, że te suszo­
ne owoce, poddane innemu działaniu, 
mogą służyć do wyrobu gazu trującego, 
o straszliwej skuteczności. Tak przynaj­
mniej zapewnia prof, chemji ekspery­
mentalnej uniwersytetu w Stambule.

30 m aszyn piekielnych w ysłano  
pocztą z Salzburga do Linzu.

WIEDEŃ. Do głównego urzędu pocz 
towego w Linzu nadeszło we środę w 
nocy 30 pakietów, adresowanych do wy 
bitnych osobistości, jak członkowie rzą­
du krajowego, funkcjonarjusze policji, 
żandarmerji itd

Ponieważ pakiety te wyglądały podej 
rzanie, urząd pocztowy kazał je prze­
nieść do osobnego magazynu, gdzie we­
zwany rzeczoznawca otworzył jedną z 
paczek. W tym momencie nastąpiła eks 
plozja, która zraniła lekko rzeczoznawcę.

Zaalarmowana natychmiast żandar 
merja rozpoczęła śledztwo. Dotąd nie­
wiadomo, kto wysłał te paczki, czy na- 
rodowi-socjaliści, czy też komuniści Pa 
kiety te nadesłano z Salzburga.

Bunt w  zakładzie poprawczym.
KOŹMIN. W zakładzie poprawczym 

wybuchł bunt pensjonarjuszów, którym 
odebrano tytoń. Wychowankowie zde 
molowali cele i zabarykadowali się, nie 
dopuszczając do siebie strażników przez 
całą dobę. Zawezwano większy od­
dział policji, który zlikwidował zajścia.

Zajście na granicy austrjacko- 
baw arskiej.

WIEDEŃ. Inspektor żandarmerji a- 
ustrjackiej Scherkler i dyrektor szkoły 
Kriber udali się wczoraj na wycieczkę 
nad granicę austrjacko-bawarską. Gdy 
wracali z Bawarji milicjant niemiecki, 
znajdujący się na terytorjum austrjac- 
kiem, usiłował zawrócić obydwóch tu­
rystów spowrotem. Scherkler stawił o- 
pór, wobec czego milicjant strzelił do 
niego, raniąc go ciężko, poczem cof­
nął się na terytorjum niemieckie. Rząd 
austrjacki zawiadomił o tym wypadku 
władze niemieckie i żąda przeprowa­
dzenia dochodzenia.

Brytyjska koncesja w  Iraku 
przeszła do rąk w łoskich .
RZYM. Włosi zapewnili sobie cał­

kowitą kontrolę nad Irakiem— na za­
chód od Tygrysu. „Ogólno-włoskie To­
warzystwo Naftowe" uzyskało kontrolę 

.nad  dwoma towarzystwami brytyjskie­
mu „British Oil Development” i „Mos- 
sul Oilfields Co.” Grupa brytyjska m ia­
ła wystąpić z obu tych towarzystw. 
Koncesja naftowa udzielona została 
przez zmarłego króla Feisala na okres 
75 lat towarzystwu naftowemu.

W obronie skazanych pow stań­
ców albańskich.

TIRANA. — Sąd wojenny w Fieri 
zakończył swą działalność. Ogółem 
przed sądem tym stanęło 539 osób, o- 
skarżonych o współudział w ostatniem 
powstaniu. Na karę śmierci skazano 53, 
na dożywotnie ciężkie więzienie — 35, 
oraz na karę więzienia od 10 do 20 lat 
121 osób. 300 oskarżonych uwolniono. 
Tak wysoki wymiar kary spowodował, 
że akredytowani przy rządzie albańskim 
zagraniczni przedstawiciele dyploma­
tyczni zaapelowali do rządu albańskie­
go o złagodzenie wyroków oraz ułaska­
wienie skazanych na śmierć w interesie 
spokoju w Albanji.

Zginął w agon pocztow y  
w  Rumunji.

CZERNIOWCE Wielką sensację wy 
wołało tu zaginięcie wagonu pocztowe­
go w pociągu Czerniowce — Jassy. Po ­
ciąg ten przybył do Biele bez poczto­
wego wagonu, doczepianego jak zwykle 
w Czerniowcach.

Władze kolejowe podjęły energiczne 
poszukiwania zaginionego wagonu.

W alka z szaleńcem  
w sam olocie .

TORONTO. Znany w  kołach spor­
towych Koenecke wynajął samolot, by 
udać się do Detroit. Koenecke, który 
był pijany, podczas lotu zaatakował w 
szale aikohoiicznym pilota i jego towa­
rzysza. W małej kabinie samolotu do­
szło do zaciętej walki. Koenecke otrzy­
mał cios w głowę i stracił przytomność. 
Lotnikowi udało się szczęśliwie wylą­

dować Cios zadany szaleńcowi był gmje 
teiny. Z samolotu wydobyto zwłoki ftoe- 
necke. Lotnik i jego towarzysz w walc« 
z szaleńcem odnieśli liczne obrażenia 
cielesne.

n i e d ź w i e d ź  z cyrku —
okaleczy* dziewczynką.

ZDOŁBUNÓW. Wczoraj z cyrku 
„Korona”, bawiącego obecnie w Zdoł. 
bunowie wyprowadzono z klatki 3 nje. 
dźwiedzie, celem dokonania zdjęć fo- 
tograficznych W czasie fotografji w 
parku kolejowym, jeden z niedźwiedzi 
podenerwowany obecnością tłumu zer­
wał się z uwięzi i począł uciekać. W 
czasie ucieczki niedźwiedź rzucił się 
na 7-mio letnią Helenę Wyszorowską, 
którą okaleczył.

W kilku wierszach.
— Mussolini odrzucił, jak słychać, 

propozycję komitetu 5-ciu wprowadze­
nia międzynarodowej kontroli nad ft- 
bisynją.

— Premjer francuski Laval powróci! 
z Genewy do Paryża, aby wziąć udział 
w sobotniem posiedzeniu rady mini­
strów, do którego przywiązują w Ge­
newie wielką wagę.

— W Genewie, w czasie śniadania 
przy udziale ministrów państw bałtyc­
kich, min. Beck spotkałsię z ministrem 
spraw zagr. Litwy Łozorajtisem.

— Zmarł w swoim majątku w Ow­
czarkach pod Grudziądzem po krótkiej 
chorobie b. senator Wiktor Kulerski, 
właściciel i wydawca „Gazety Gru­
dziądzkiej” i „Gońca Nadwiślańskiego*. 
Ś.p. Kulerski zmarł w wieku lat 70.

— Ppłk. dypl. Rola-flrciszewski i 
ppłk dypl. Mosser, którzy jako delega­
ci Sztabu Głównego brali udział w ma­
newrach armji węgierskiej, zostali od­
znaczeni węgierskim Krzyżem Zasługi 
ll klasy

— 27 letni Władysław Wiśniewski 
ze" wsi Kołaki Małe koło Ciechanowa 
czyszcząc rewolwer, spowodował wy­
strzał i trafił przypadkowo krzątają­
cą się po izbie żonę, Marjannę, zabija­
jąc ją na miejscu.

— Podczas ćwiczeń rzucania bomb 
z samolotów na poligonie rembertow- 
skim pod Warszawą został zabity od­
łamkiem  bomby por. Piotr Melech, któ 
ry przedwcześnie wyszedł ze schronu.

— Znaleziony w Oblęgorku testa­
m ent Henryka Sien kiewicza ,  pisany był 
w r. 1907 i posiada tylko wartość pa- 
miątkową. Testament ten będzie prze­
słany do Muzeum Historycznego w 
Warszawie.

— Pierwszy dzień 6-tych ogólno­
krajowych zawodów modeli latający0" 
ppzyniósł pełny sukces konstruktorowi 
warszawskiemu prof. Błasz-czyńskientih 
którego trzej uczniowie mają najlep^s 
wyniki. Ogółem startowało wczoraj!5 
modeli.

— Wczoraj odbyło się w P a r y ż u  z 
branie przedstawicieli lewicowych 9ruP 
parlamentarnych, poświęcone sPra^  
ustosunkowania się do budżetu na r 
1936. Socjaliści i komuniści dorfla9a' 
się od rządu zniesienia ustaw dekre 
wych.

1  K ino „LUNA’’ f
®  Dziś flrcyfilm reż. Ryszarda ^  

B o l e s t s w s k i s g o  p- *•

$  M alowana Zasłona |
z boską ^

iG retą Garbog
Ni gdy  w s p a n i a l s z a !  Nigdy p i ę k n i e j 323-

W  n ie  była  G R E T A  GA RBO j ak  w  film"3 g g  
„ MALOWANA Z A S Ł ON A * .   ̂ g j

w pozostałych rolach głów.: Heb®r ^  
^  M a r s h a ll oraz G e o r g e  | |

Nad program: T y g o d . P a 1-211510*1/ ! !  /jgj 
i  A k tu a ln o ś c i  k r a jo w e  PA  A ‘
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K R O N I K A . Częstochowa
Braciom -IA L E M M R Z Y H

Sobota 21 września. Mateusza Ap.
Wschód ałodca o g. 5,28. Zachód o g. 18,47

N ocne d y i ta ry  a p te k .
W  nocy z piątku na sobotę: Stary Ry­

nek, S iedmiu Kamienic.
W  nocy z soboty  na n iedzie lę:  Nowy

Rynek, Aleja W olności.

Uroczyste poświęcenie osiedla 
uczniowskiego Im. dyr. Wacława 
Płodowskiego. W sobotę  21 b. m. 
gimn. państw ow e im. H enryka S ienkie 
wicza przeżyje podniosłe  uroczyste 
święto, pośw ięcen ie  w R om anow ie o- 
siedla szkolnego  im. dyr. Wacława Pło 
dow skiego, dla uczniów gimn. państw, 
im. H enryka Sienkiewicza.

W swoim czasie  skreślim y dokład­
ny zarys historyczny pow stania  tego 
p ięknego dzieła, k tó re  przyniesie  ucz­
niom gim nazjum  szereg nieocenionych  
korzyści.

Aktu pośw ięcenia  osiedla, mieszczą­
cego się w m alowniczej lesistej miej 
scowości dokona J.E. ks. biskup Kubi­
na w obecności władz miejscowych ze 
s ta ros tą  Rogowskim i p rezydentem  
Mackiewiczem na czele oraz rodziców i 
uczniów gim nazjum . Spodziew any jest 
przyjazd wojewody kieleckiego dr. Dzia 
dosza . Pozatem  zapowiedzieli swój 
przyjazd ku ra to r  krakowskiego okręgu 
szkolnego p. Godecki, zas tępca  kura to ­
ra p. Gałecki, w izytator średnich zakła 
dów naukow ych  p. Wierzbicki i in.

Zniżki kolejowe na wystawę 
drogową. Do 23 b m. obow iązują 
na te ren ie  całej Rzeczypospolitej in­
dyw idualne 50 proc. zniżki kolejowe 
do Warszawy, dla osób  zwiedzających 
w ystaw ę drogową. Przyjazd do  W ar­
szawy odbyw a s ię  za op ła tą  norm alną, 
powrót zaś na zasadzie potwierdzonej 
przez Komitet wystawy drogowej, kar­
ty uczestn ic tw a bezpła tn ie .  Karty u- 
czestnictwa wydają bezp ła tn ie  s ta ro ­
stwa, biura podróży, oddziały  ligi d ro ­
gowej ł t. p.

Ściąganie podatków. — Urzędy 
skarbowe otrzymały polecenie term ino­
wego ściągania bieżących należności po­
datkowych oraz tych zaległości, które 
nie są ob ję te  rozporządzeniami o ulgo­
wych wpłatach.

Egzekucje podatkowe mają być wdra 
żane bezzwłocznie po upływie terminu 
płatności danego podatku.

Wylosowane bony Funduszu In
westycyjnego. Wylosowane zostały r ___________ _____ ..._, ...........  „
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- ziemia, gw ałtem  wydarta Polakom przez 
ęyjnego oznaczone numerami: 6891, Czechów.

Polacy na Śląsku Cieszyńskim wal­
czyli o polskość na d ług ie  lata przed 
wojną Światową, walczyli z żywiołowym 
n a p o r e m  n i e m c z y z n y ,  jak ich 
bracia na Śląsku Górnym, i z naporem 
czechizacji. Czesi szli wtedy z N iem ca­
mi przeciw Polakom.

Wysiłki Niemców i Czechów zostały 
przez Polaków odparte. Ślązacy pozo­
stali Polakami. Cały Śląsk Cieszyński 
jest ziemią niemniej polską niż powiat 
Częstochowski, lub powiat Poznański.

Cieszyn, piękne stare miasto piasto- 
we, s ta ł  się bogatym ośrodkiem kultury 
polskiej, promieniującej na cały Ś lą sk”.

Niestety, brak miejsca nie pozwala 
nam przytoczyć w całości przemówienia 
sen. Zbierskiego.

Stwierdziwszy odwieczną rdzenną 
polskość tej dzielnicy, mówca dochodzi 
do najbardziej dramatycznego momentu 
dziejów Śląska Cieszyńskiego — do pod 
s tępnego wtargnięcia wojsk czeskich w 
styczniu 1919 r., gdy młode państwo 
polskie zmagało się w krwawych zapa­
sach z bolszewikami. Wówczas nastąpił 
szereg brutalnych gwałtów na bezbron­
nej ludności polskiej w zajętej przez 
Czechów dzielnicy. I Czesi dobrze zda 
jąc sobie sprawę, że ludność w razie ple­
biscytu w 100 procentach opowiedziała­
by się  za przyłączeniem do Polski, po­
gwałcili umowy międzynarodowe i nie 
zarządzili plebiscytu.

W zakończeniu swej przemowy sen.

śle słowa wytrwania i otuchy
Polakom w Czechach.

Zwołany w dniu wczorajszym wiec 
protestacyjny przeciwko gwałtom cze­
skim na bezbronnej ludności polskiej 
na Śląsku Cieszyńskim stał się mocnym 
wyrazem powszechnych uczuć oburzenia 
i współczucia dla rodaków, gnębionych 
w zaborze czeskim. I był on również 
imponującą manifestacją silnego poczu­
cia więzi narodowej, łączącej wszyst­
kich Polaków w jedną wielką zbiorową 
rodzinę.

O godz. 6-tej wlecz, na placu Mini­
s tra  Pierackiego ustawiły się organizacje 
byłych wojskowych, ZZZ., Strzelec, PW. 
kolejowe, P.W. pocztowe i liczne rzesze 
p u b liczność .

Do zebranych pierwszy przemówił 
sena to r Dominik Zbierski.

Przemówienie sen. Zbierskiego.
Mówca na wstępie w silnych rzutach 

słowa scharakteryzował smutny los d u ­
szonej za gardło polskości na Śląsku 
Cieszyńskim, ze zboiałem uczuciem 
malując niedolę Polaków z nad rzeki 
Olzy.

.N iedaw no byłem na Śląsku, byłem 
w Cieszynie, s ta łem  nad brzegiem pol­
skiej rzeki Olzy, tej Olzy, która zamiast 
łączyć dwie części Śląska Cieszyńskie 
go, rozdziela je.

Jaki to smutny widok, uderza w 
0C2y, kiedy się patrzy na drugi brzeg 
rzeki Olzy, a tam wyziera obce pań 
stwo, które gnębi i prześladuje naszych 
braci.

Góry, zwane Beskidem Śląskim, słyn 
ne swą pięknością i zdrowem leczni- 
czem powietrzem, w południowej swej 
części zagarnięte przez Czechów. Za gó­
rami mieszka lud polski, gorąco przy­
wiązany do polskości, za granicą nasze­
go Państwa pozostał polski Jabłonków, 
ten Jabłonków, który podczas wojny 
światowej był ośrodkiem Legjonów Mar­
szałka P łsudskiego, poza granicami 
Polski pozostały polskie wsie i miasta, 
Część Cieszyna, polska Karwina, Orłowa, 
Trzyniec, polskie huty i bogate kopalnie 
węgla, pozostał polski powiat Frysz­
tacki.

Najważniejsze to, że poza granicami 
Polski, pozostało 150 tysięcy polskiego 
ludu, ludu patrjotycznego i dzielńego, 
ludu, który wyrywa się do Polski i chce 
należeć do naszego, polskiego Państwa.

Najważniejsze to, że za rzeką Olzą 
pozostała odwiecznie, rdzennie polska

15329,19476,23862, 26605, 30030, 31384, 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Obostrzone przepisy korzysta­
nia z biletów kolejowych. W arszaw ­
ska dyrekcja kolejowa wprowadziła od 
15 go b. m., na mocy obowiązujących 
p rzepisów  taryfowych, n as tęp u jące  o- 
g ran iczen ie  prawa wyjazdu w te rm in ie  
ważności biletu na stacjach  położo­
nych na odc inkach  W arszaw a— Skier­
niewice, Łowicz, Pilawa, Mrozy, N a­
sielsk, Małkinia, Wyszków oraz Łódź— 
Fabryczna, Ł ódź;— Kaliska —  Zduńska 
Wola, Łódź Kai.—Zielkowice, Łódź Kai. 
Zgierz— Kutno, A leksandrów — C iecho­
cinek, C zęs tochow a—Sosnow iec— Strze  
mieszyce (wszystko włącznie); wyjazd 
za biletami jedraorazowemi, jak rów­
nież wyjazd pierwotny za b i le tam i po- 
w rotnem i powinien następow ać w dniu  
datow ania  biletu, przyczem w porze 
dnia  oznaczone j  na bilecie liczbą a- 
rabską lub  rzymską poprzeczną, przed 
d a tą  wydania biletu.

S trefa I o b e jm u je  okres  czasu od 
g- 0 m. 1 do g. 8, s trefa  II — od g. 8 
do g. 16, s trefa  III od g. 16 do 24.

W razie przejazdu na w skazanych  
odcinkach  w niewłaściwej porze  (s t re ­
fie) dnia, podróżni ponosić  będ ą  cd- Zbierski zwrócił s ię  do naszych zafeor-
powiedziainość.

Uważani b ęd ę  za podróżnych, j a d ą ­
cych bez ważnego biletu. Zarządzenie 
to ma na celu  zapobieżenie  n ad u ży ­
ciom biletami na krótkich dystansach,

donowych rodaków z nad rzeki Olzy z 
apelem o dalsze niezłomne trwanie przy 
polskości. Niechaj w najcięższych chwi­
lach źródłem otuchy i wiary w przy­
szłość będą dla nich pam iętne  słowa

go ostatnio niejednokrotnie ujawniono. Marszałka Józefa Piłsudskiego, wyrze

czone do delegaćji ze Śląska Cieszyń 
skiego:

„Ja  i rząd polski nie dopuścimy do 
tego, abyście pozostali poza Polską. 
Trwajcie mężnie. Nadejdzie chwila, kie 
dy połączycie się z Ojczyzną” .

I w końcowym akordzie przemówie­
nia mówca daje mocny wyraz wiary 
w niezłomny bieg sprawiedliwości dzie­
jowej:

„Spełnią się słowa Marszałka i n a ­
dejdzie chwila połączenia reszty ludu 
polskiego na Śląsku Cieszyńskim z Ma­
cierzą Polską”.

Przemówienie posła Kobyłeckiego.
Drugi skolei przemawiał prezes po­

wiatowy zarządu Federacji poseł Wa­
cław Kobyłecki i jego wczorajsze prze­
mówienie było bodaj jednem  z najsil­
niejszych i pod względem oratorskim 
najpięknie.szych wystąpień tego wyjątko 
wo utalentowanego mówcy.

Mówił on wczoraj, wprzód rozża­
rzywszy każde słowo do białości, mówił 
z blaskiem i z żarem najserdeczniejszego 
współczucia dla gnębionych rodaków.

„Dziś w porannym komunikacie ra- 
djowym podano wiadomość, że na t e ­
renie Czech tam tejsza organizacja So­
koła urządza olbrzymie m anifestacje 
przeciwpolskló. Ci, którzy w brutalny 
sposób gnębią polskość, ci którym się 
wydaje, że na narodzie polskim Zrobi 
to jakiekolwiek wrażanie, — urządzają 
manifestacje przeciwko nem skiero­
wane.

Co chcą przez to osiągnąć? Czy 
choą wobec zagranicy pokazać, że są 
ożywieni zapałem wojennym, że nagle 
wstąpił w nich nowy d uch  bohaterski, 
że się nagle poczuli narodem  walecz­
nym i rycerskim? Źe stanowią taką po 
tęgę m ilitarną, która potrafi nawet gro­
zić Polsce?

A może im się wydaje, że naród 
polski ulęknie się manifestacyj sokoła 
czeskiego i z pokorą znosić będzie n i e ­
poczytalne wybryki czeskich bohaterów, 
którzy są odważni tylko wobec bezbron­
nych?

N astępnie mówca przeciwstawia bo­
haterskie i ofiarne polskie dobijanie się 
z bronią w ręku do bram upragnionej 
wolności, męczeński pochód żołnierza 
polskiego do wolnej niepodległej Oj­
czyzny — dostatecznie znanym m eto­
dom czeskim.

Przy tej sposobności w silnych s ło ­
wach omawia on postawę Czechów 
podczas wojny światowej, gdy całemi 
pułkami, z orkiestrami na czele, prze­
chodzili oni na s tronę nieprzyjaciele.

W fundamentach naszego bytu pań­
stwowego jes t  krew żołnierza polskiego, 
w fundamentach zaś ich niepodległości 
leżv zdrada. Typową postacią żołnierza 
polskiego jest Lis Kula, najpiękniejsze i 
najdumniejsze wcieleni® bohaterskich 
cnót żołnierza polskiego. Ich bohate­
rem narodowym jest  typ legendarnego 
Szwejka.

„N iechaj bracia nasi wiedzą, że za 
nimi stoi cały naród polski, który po­
przez most na Olzie ściska im se rdecz­
nie dłoń.

Obywatele! jako wyraz naszych u* 
czuć, jako zbiorowy p ro tes t  przeciwko 
uciskowi Polaków w Czechosłowacji 
p roponuję Wam następującą rezolucję:

R E Z O L U  C J A .
My, mieszkańcy m iasta  C zęstocho­

wy, zebrani dziś, na placu im. Br. Mi­
nistra Pierackiego, w liczbie kilku ty ­
sięcy, przedstawicieli wszystkich warstw 
i ugrupowań całego miejscowego spo­
łeczeństwa, potępiamy niecny ucisk Po­
laków w Czechosłowacji, oraz protestu­
jemy przeciw walce, stosowanej przez 
Czechów wobec naszych  rodaków. Nie 
damy i nie pozwolimy gnębić Polaków 
na Śląsku nad Olzą, którego od wieków 
polscy z pochodzenia, języka i kultury 
mieszkańcy słusznie i sprawiedliwie d o ­
magają się powrotu do Polskiej Ma­
cierzy.

Przypominamy, że wbrew pierwotnym 
postanowieniom plebiscyt na Śląsku Cie 
szyńskim dotychczas nie doszedł do 
skutku i że kraj ten podzielono niespra - 
wledliwie, nie oglądając s ię  na wolę 
polskiej ludności w czasie, kiedy woj­

ska bolszewickie stały u wrót War­
szawy.

Naród polski nigdy nie uznał n i e ­
zgodnego z zasadami sam ostanow ienia 
narodów bezprawia, czemu dał dowód 
Sejm polski nie ratyfikując decyzji w 
sprawie podziału tego polskiego kraju. 
Wobec powyższego domagamy się od 
czynników miarodajnych wszczęcia k ro ­
ków w tym kierunku, aby ludność e t­
nograficznie polskich terenów w Cze­
chosłowacji mogła dać w plebiscycie 
wyraz swojej is to tnej woli co do przy­
należności państwowej.

Równocześnie, jako odpowiedź na 
postępowanie czeskie, żądamy:

a) aby obywatele czesćy stale z a ­
m ieszkujący w Polsce, a zwłaszcza ci, 
którzy wyjeżdżali z Polski do Czech ce 
lem odbycia służby wojskowej, w pierw­
szym rzędz.e zostali wydaleni niezwło­
cznie z granic Polski.

b) by całe  społeczeństwo w imię so ­
lidarności narodowej bojkotowało p rzed­
mioty wytwórczości przemysłu czesk ie ­
go oraz zbojkotowało Czechy pod wzglę­
dem  turystycznym.

Braciom Polakom ze Śląska nad Ol­
zą ślemy słowa otuuchy i zapewnienia, 
że naród Polski je s t  z nimi, a na b ru ­
talność i siłę  pięści czeskiej gotowy jest 
odpowiedzieć swoją gotowością żoł­
nierską.

Zebrani odpowiedzieli burzą m ani­
festacyjnych okrzyków, jednogłośnie za­
twierdzając odczytaną przed chwilą r e ­
zolucję.

Rozlegają się dźwięki Pierwszej Bry­
gady, poczem formuje się pochód i na 
czele  z senatorem  Zbierskim, posłem  
Kobyłeckim i seniorem  miejscowej Fe­
deracji pułk. dr. Mikulskim przeciąga 
ulicami śródmieścia , gromkiemi okrzy­
kami m anifestu jąc swoje oburzenie prze­
ciwko gwałtom czeskim.

Nadzór policyjna - budowlany.
Minister spraw w ewnętrznych podpi 

sal rozporządzenie o nadzorze policyj- 
no budow lanym  nad  wykonyw anem i 
robotam i budow lanem i.  Rozporządze­
nie to  z d a tą  14 września r. b. ukazać 
się m a w jed n y m  z najbliższych n u m e  
rów dzienn ika  urzędow ego i wejdzie 
w życie w 3 m iesiące  od daty  ogło­
szenia.

R ozporządzenie  to  obe jm ie  szczegó  
łowe postanow ien ia  do tyczące p row a­
dzenia ksiąg  kierow nictwa tech n iczn e­
go, p lanów  łtp. Z ap ro w ad zo n a  będzie 
poza tern księga, która będzie  obejm o  
wała wszystkie dane  dotyczące budowy 
danego  objektu . Poza tern rozporzą­
dzen ie  określa  ściśle te rm in  zawiado­
m ienia władz o przystąpieniu  do wyko 
nywania robót, zm ianach  w k ierow nic­
twie przerw aniu  i ukończeniu  budowy 
oraz zawiera postanow ien ia  o ro b o ­
tach  w ykonyw anych bez pozwolenia. 
Przepisy rozporządzenia nie obow iązu­
ją jedynie  przy w znoszeniu p a r te ro ­
wych budynków  mieszkalnych i gospo 
darskich w gm inach  wiejskich, k tóre  
pod legać  będą  przepisom  dla gmin 
miejskich.

Szczęśliwa kolektura. W dniu 
wczorajszym w szczęśliwej kolekturze 
S. H aftka i S. Borzykowski (Aleja 2), 
znanej z szeregu znacznych wygranych 
padła w ygrana 20 tysięcy zł. na los 
Nr. 79431.

J a k  już wyżej zaznaczyliśmy, wygra 
na  ta jes t  now em  ogniw em  w długim 
łańcuchu pięknych sukcesów  szczęśli- 
wej kolektury, której wielu graczy 
m a bardzo wiele do zawdzięczenia.

Tym razem  naprzekór popu larnem u 
przysłowiu, że b ied n em u  zawsze wiatr 
w ieje  w oczy, los u śm iechną ł  się praw 
dziwym b iedakom , dla których w ygra­
na stała się istną deską  ra tunku.

To też wieść o w ygranej przyjęli 
z w prost n ieop isanem i łzami radości i 
szczęścia, dosłownie rzucając się na 
szyję właścicielom szczęśliwej kolektury.

Losy I-ej klasy są  już do nabycia.
Czarna kawa. W sobo tę  dn ia 21 

bm. od godz. 20-ej w m iłem  gronie 
eleganckiej Częstochowy pić będziemy 
czarną kaw ę w gm achu  Ochronki To­
warzystwa Dobroczynności przy ulicy 
Przemysłowej 6. D ochód z tej imprezy 
p rzeznaczony jes t  na  rzecz ochronki,
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T0.87G robotników zatrudniają
częstochowskie fabryki w łók ien ­
n ic z e .  W dniu 16 b. rn we wszystkich 
m iejscow ych fabrykach włókienniczych 
zatrudnionych było 10 870 robotników, 
z których 2 518 pracowało przez 5 dni 
w tygodniu , 941 przez 4 dni, 1681 przez 
3 dni i 5730 przez 6 dni w tygodniu .

Nowa pragmatyka pracowników 
Ubezpleczalni. Nowa pragmatyka dla 
pracowników ubezpieczalni jest w tej 
chwili przedmiotem szczegółowych n a­
rad  w zakładzie ubezpieczeń społecz 
nych.

W naradach tych biorą udział przed 
stawiciele kilku związków, którzy zgłósi 
lś szereg wniosków i poprawek.

W dniu wczorajszym narady były 
kontynuowane w szerszem gronie, po­
czerń zapadnie ostateczna decyzja.

Zlot klubów „Makabl*1. Z uwa­
gi na zgłoszenie udziału poważnych klu 
bów, zajmujących stanowiska mistrz, w 
odnośmych gałęziach sportu, część spor 
towa zlotu zapowiada się nader cieka­
wie.

Program zlotu:
Sobota 21 bm. o godz 14 przedboje 

w piłkę nożną, koszykówkę i siatkówkę 
panów, oraz finał, następnie £ przedbiegi 
i f inał na 1500 mtr

O godz. 16 zawody bokserskie w 
sali „Makabi".

Godz. 20 30 uroczyste otwarcie zlo 
tu i skademja.

Niedziela 22 bm
Godz. 8 rano: międzybśegi i finały

biegów, skoków i rzutów.
Godz. 13.30: zbiórka wszystkich u-

" czestników zlotu ze sztandarami na sta 
djonie im. Marsz. J. Piłsudskiego, gdzie 
nastąpią dalsze pokazy.

Godz. 20 sala „Makabr”: rozdanie na 
gród i dancing towarzyski.

63S samochodów osobowych w 
WOj. kieleckfem. Jak wynika z osta t­
nich obliczeń Głównego Urzędu S tatys­
tycznego, w całe j Polsce zare jes trow a­
nych jest 14.438 samochodów osobo­
wych prywatnych i urzędowych, z tego 
635 samochodów w województwie kie- 
leckiem.

Liczba dorożek samochodowych (tak 
sówek) w woj. kieleckiem wynosi 46.

Zagadkowy pustelnik z lasu ol 
SZfyńskiegO. Onegdaj w lesie olsztyń­
skim zatrzymane zostało dość zagadko­
we indywiduum w osobie mężczyzny w 
wieku około lat 50, o długiej czarnej 
brodzie i w długiej bekieszy, skrojonej 
wzorem szat zakonnych. Pod bekieszą 
miał on suknię kobiecą

Zatrzymany w tym niezwykłym stro­
ju mężczyzna uporczywie milczy na 
wszelkie zapytania, dotyczące swojego 
wieku, osobistości i pochodzenia. Za ca 
łą odpowiedź ma on jedynie to, że m a­
jąc wiele grzechów na sumieniu, posta­
nowił zerwać z marnym światem docze 
snym i s tać się pustelnikiem.

Słowem, władze stanęły w obliczu 
intrygującej „żywej zagadki”, naru&ie 
dość trudnej do wyświetlenia

Pożar fabryki przy ul. Przemy­
słowej. Wczoraj o godz. 14.30 wy­
buchł pożar w fabryce dodatków szczot 
karskich N. Rozencwajga przy ul. Prze 
mysłowej 11.

W czasie pracy zapalił się motor, 
od k tó rego  zajęły się większe ilości 
surowca (trawy morskiej). W krótkim 
czasie cała hala  fabryczna stanęła w 
p łom ieniach. W chwili przybycia s tra ­
ży ogniowej ogień poważnie zagrażał 
kilku zakładom fabrycznym, mieszczą, 
cym  się w tym  sam ym  co fabryka Ro 
zencw ajga budynku.

Tylko dzięki energicznej akcji ra ­
tunkow ej pożar nie przybrał większych 
rozmiarów. Część znajdujących się w 
płonącej hali materjałów zdołano u ra ­
tować, mimo, że ogień, natrafiwszy na 
ła tw opalny m ater ja ł  rozszerzał się z 
przerażającą szybkością. Po półgodzin 
nej akcji ogień ugaszono. Straty sp o ­
w odow ane przez pożar nie zostały jesz 
cze usta lone, są one  jednak  poważne.

Mucha W Chlebie. Mieczysław 
Bojarski zam. w Rakowie (dom y fa­
bryczne 2) kupił w sklepie pół klg. 
chleba, pochodzącego  z p iekarni Wind 
m an a  mieszczącej się przy ul. P iłsud­
skiego, w którym  znalazł zap ieczoną 
m uchę.

Groźby są karalne. Jan Dederko, 
zam. przy ul. Jeskrowskiej 150, grozi 
zabójstwem Abie Bresterowi (ul. W a r­
szawska 122), który o groźbach Dederki 
zameldował policji.

Za kradzież pozbawienie wolności
na przeciąg 8 lat.

Niezwykły typ przestępczy stanął 
wczoraj przed Sądem Grodzkim.

Ujmująca twarz o sympatycznych po 
ciągłych rysach, inteligentny wyraz 
bystro biegających oczu, wcale dobre  i 
czyste wysłowienie, chwilami zadziwiają 
ce u człowieka z wykształceniem w ra ­
mach czterech oddziałów szkoły pow­
szechnej, eleganckie ubranie i wytwor­
ny jasny pilśniowy kapelusz, w którym 
oskarżony przez krótką chwilę parado­
wał na rozprawie sądowej, — oto zew 
nętrzna sylweta 22 letniego Izraela Laj 
ba Federmana, aczkolwiek figurującego 
w księgach stałej ludności rn Lodzi, 
lećz ustawicznie znajdującego się w roz 
jazdach po całym kraju w celach wybit 
nie kryminalnych.

Pomimo młodego wieku Federman 
ma bardzo bogatą kartę karalności. W 
swoim dorobku ma on już szereg wyro 
ków skazujących, z których wymienimy 
1 rok więzienia za kradzież znaczków 
stemplowych na sum ę około 900 zł. z 
biura dzienników „Renom a”. Na w czo­
rajszą zaś rozprawę został on sprowadzo 
ny z więzienia w Rzeszowie.

Jak wynika z karty karalności Feder 
mana, jego specjalność polegała na kra­
dzieży znaczków stemplowych i weksli, 
po każdej pomyślnie dokonanej kradzie­
ży szybko zmieniał on teren działalnoś­
ci i w poszukiwaniu złotego runa jechał 
dalej, na los szczęścia, m ając zgóry wy 
kupiony bilet okrężny, uprawniający do 
jazdy na terenie całego państwa.

W dniu 29 marca br. po raz drugi 
zawitał on do 'Częstochowy 1 tym ra ­
zem w towarzystwie drugiego nieujaw­
nionego sprawcy oddawiedził sklep tabacz 
ny p. Wolfa Strosberga przy ulicy Aleja 
Wolności 1.

Doskonale zgrany duet złodziejski za 
stosował pomysłowy trick. Pierwszy 
wszedł do sklepu Federman i zażądał

papieru pakowego i pod' pozorem, że 
nie może znaleźć odpowiedniego gaturi 
ku, rozłożył kilka arkuszy na ladzie.

Po chwili do sklepu wszedł drugi 
osobnik i poprosił o maszynkę do robie 
nia papierosów. Obecna w sklepie żona 
właściciela na chwilę odwróciła się ple 
cami do kupujących, aby znaleźć na pół 
ce pudełko z maszynkami do papiero­
sów. Wówczas Federman błyskawicznie 
wyciągnął ukrytą pod papierem rękę i 
iście mistrzowskim ruchem  wyciągnął z 
szufladki książkę ze znaczkami stemplo 
wemi, poczem obydwaj „klijenci” szyb­
ko ulotnili się.

Poszkodowana właścicielka sklepu 
rozpoznała Federm ana z fotografji, oka­
zanej jej w miejscowym wydziale śled­
czym. Na podstawie tego rozpoznania 
Federman po pewnym czasie został uję 
ty, lecz wspólnika swego nie ujawnił.

Sprawę Federmana rozpatrywał sę­
dzia Lyzicki, który dotychczas zasiadał 
w sesjach kompletowych wydziału karne 
go Sądu Okręgowego, protokół posiedzę 
nia prowadził apl. sądowy Rozensztajn, 
z ramienia poszkodowanego oskarżenie 
popierał mec J. Markowicz.

W pewnym momencie sędzia, chcąc 
poszkodowanemu ułatwić kategoryczne 
rozpoznanie oskarżonego, polecił F eder  
manowi, aby włożył na głowę jasny pil­
śniowy kapelusz, w którym owego mar­
cowego dnia był on w sklepie Sztos- 
berga.

Sąd po przeprowadzeniu wyczerpują­
cego przewodu uznał Federm ana win­
nym inkryminowanej mu kradzieży i bio 
rąc  pod uwagę wielokrotną je^o karal­
ność i stałe napięcie złej woli, nie ro­
kujące najmniejszej nadziei poprawy na 
przyszłość, skazał go na 3 lata więzie­
nia i następnie po odcierpieniu tej kary 
na umieszczenie w zakładzie dla niepo­
prawnych na przeciąg lat 5.

OKRUTNA ZEMSTA.
Krwawe zajście we w si Zawada.

Mamy do zanotowania wypadek n ie­
słychanego zezwierzęcenia, który wyda­
rzył się we wsi Zawada (gm. Poczesna) 
pod Częstochową.

Syn tamtejszego gospodarza, Józef 
Jabłoński, la t  około 17, spotkał na tor 
fowisku, należącem do jego ojca, miesz 
kankę tejże wsi, Brzonowską, która usi­
łowała podobno dokonać kradzieży tor­
fu, jak twierdzi Jablóński. Oburzony 
m łodzieniec popchnął Brzonowską, zmu 
szając ją do ustąpienia z torfowiska.

Po powrocie do dem u Brzonowską 
poskarżyła się swemu mężowi S te fano­
wi, ten zaś postanowił rozprawić się z 
Józefem Jabłońskim.

Gdy młodzieniec przejeżdżał w towa 
rzystwie gospodarza Józefa Szyi koło 
d om u  Brzonowskiego, ten uzbroił się w 
siekierę i rzucił się w s tronę chłopca, 
usiłując ugodzić go siekierą. W obronie 
napadniętego stanął Szyja. Na nim to 
wyładował napastnik całą swą złość, za 
dając mu liczne ciosy obuchem siekie­
ry. Z zamieszania skorzystał Jabłoński 
i zbiegł, unikając niechybnej śmierci z 
rąk rozbestwionego Brzonowskiego, k tó ­
ry odstąpił od masakry dopiero wów­
czas, gdy Szyi nadbiegli z pomocą są- 
siedzi.

Zajście powyższe powtórzyło się n a ­
stępnego dnia rano, gdy Szyja pasł by­
dło na swej łące. Brzonowski ukrywszy 
siekierę pod marynarką, przyjechał fna 
pastwisko rowerem i pobił Szyję dotkli 
wie po całem ciele jakiemś tępem  na­
rzędziem, wskutek czego pobity runął 
na ziemię, tracąc przytomność. Zdawa­
łoby się, że Brzonowski, po dokonaniu 
tej dzikiej „vendetty” zaniecha dalszych 
ataków, stało się jednak inaczej.

Tegoż dnia popołudniu Brzozowski, 
dobrawszy sobie do pomocy swego 
szwagra, Franciszka Rakowskiego, 15-let- 
niego syna Stanisława i kolegę tego o- 
statniego Dominika Kitę, napad ł poraź 
trzeci na powracających z pastwiska do 
dom u małżonków Szyja.

Brzozowski zaatakował Szyję, Ra­
kowski zaś jego żonę. Obaj uzbrojeni 
byli w różne ciężkie przedmioty. Z na­
paści tej małżonkowie Szyja wyszli stra 
szliwie zmasakrowani. Pozatem  leżące­
go bez przytomności na ziemi Szyję 
Kita i Stan. Rakowski obrzucili kamie­

niami.
Po dokonaniu zbrodniczego czynu 

napastnicy zbiegli. Na pobojowisku po­
zostali tylko leżący w kałuży krwi ich 
oflery.

W dniu dzisiejszym Walerja Szyja 
przewieziona została  do szpitala Panny 
Marji. Lekarz dyżurny po zbadaniu ran ­
nej uznał stan jej za b. groźny dla ży­
cia. Józef Szyja, na ciele którego i gło­
wie widnieją liczne rany, przebywa na 
kuracji w domu.

Powiadomiona o krwawem zajściu 
policja wdrożyła dochodzenie przeciw­
ko sprawcom bestjalskiej krwawej roz­
prawy.

Nowa Instrukcja o rewidentach  
i rewizji spółdzielni. W „Dzienniku 
Urzędowym M inisterstwa S k a rb u ” z d. 
20 łipca b. r. pod poz. 464 w dziale 
obwieszczeń Przew odniczącego  Rady 
Spółdzielczej" została ogłoszona nowa 
instrukcja o rewidentach i rewizji w 
spółdzielniach. Instrukcja ta  została u- 
chwalona na os ta tn iem  posiedzeniu  
Rady Spółdzielczej w dniu  18 cze rw ­
ca b. r.

Nowa instrukcja w porów naniu  z 
poprzednią  z 1922 r. odznacza się przej 
rzystym uk ładem  i bogatą  treścią .

W szczególności nowa instrukcja 
uw zględnia  szeroko rewizję stosunków  
finansow ych i gospodarczych  spółdziel­
ni, a w kilku punk tach  wkracza naw et 
w dziedzinę wychowania spółdzielczego.

Dzięki tym działom instrukcja prze­
stała być suchym  zbiorem prawno fo r ­
m alnych  za leceń , a śm iało  wkroczyła 
na te re n  żywotnych zag ad n ień  g o s p o ­
darczych i wychowawczych spółdzielni.

P o n ad to  szeroko rozbudow anym  
działem  w nowej instrukcji jest dział 
o rew identach. Dział ten  okreś la  k to  
jest upraw niony  do p rzeprow adzen ia  
ustawowej rewizji, jak  uzyskuje rew i­
den t  prawo rewizji i jakie są w tym 
celu w ym agane  kwalifikacje.

Ziemia pod uprawę dla nauczy 
Cieli szkół powszechnych. Rozpo­
rządzen ie  Prezydenta  Rzplitej z 1933 r. 
o uposażeniu funkcjonarjuszów p ań ­
stwowych nie zawiera — przeciwień­

stwie do poprzednio obowiązującej u- 
stawy — postanow ienia  o obowiązku 
gmin dostarczania k ierow nikom  (sam o­
istnym nauczycielom ) publicznych szkół 
powszechnych dwóch mórg o m eg o  
g run tu .  W związku z tym  now ym  sta 
nem  praw nym  gm iny przystąpiły do 
odbieran ia  nauczycielom  gruntów  gm in 
nych.

W obec takiego s tan u  rzeczy Mini­
sterstwo Spraw W ew nętrznych  zwróciło 
się do wojewodów, przewodniczących 
wydziałów powiatowych: p rezydentów  
m iast z ozna jm ien iem , że uważa za 
w skazane  pozostaw ienie i p rzy d z ie la ­
nie nadal nauczycielom  na tych sa 
mych w arunkach  gruntów  gm innych. 
W yjaśn ien ie  m in is te r ja lne  nie dotyczy 
oczywiście gruntów  użytkowanych przez 
nauczycieli na podstawie fundacji i u- 
mów dotąd is tniejących.

Widłami w nogę.
Na podwórzu domu nr. 132 przy ul. 

Chłopićkiego 26 letni Antoni Bednarski, 
z nieznanych bliżej powodów, uderzył 
widłami w nogę 16 letniego Mieczysła­
wa Libańskiego (ul. Dąbrowskiego 48), 
którego pogotowie przewiozło w stanie 
ciężkim do szpitala Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Gdy świadek tego zajścia, Bolesław 
Tomas, zwrócił się do Bednarskiego z 
zapytaniem dlaczego pobił Luhańskfego, 
Bednarski pobił również i jego.

Awanturnikiem zajęła się policja.
Pom ysłowy złodziej. Sprytnym 

oszustem  i złodziejem w jednej osobie 
okazał się 15-letni Stanisław Brzozow­
ski, zam. w Zawierciu przy ulicy Li­
manowskiego.

Przybył on wczoraj do mieszkania 
p. Anny Wysockiej (Aleja 54) z listem, 
na którym większemi literam i wypisane 
były słowa: „Do Szanownej Inteligen­
cji”, prosząc o datek na zakup książek 
szkolnych dla dzieci.

W pewnej chwili, gdy p. Wysocka 
udała się do sąsiedniego pokoju, Brzo­
zowski skradł leżącą na stole portmo­
netkę, zawierającą 16 złotych i zbiegł. 
Został jednak wkrótce ujęty i osadzony 
w areszcie.

Kto wygrał na loterji ?
Wczoraj, w 10 ym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 33 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
50.000 na nr. 35168.
10.000 na n-ry: 2917 56718 73468 

82009 140983.
5.000 na n ry: 58975 92260 103223 

148086 181240.
2.000 na n-ry: 26218 33140 47616 

49504 5 i 228 73345 78913 80400 80552 
95223 109897 131477 132268 138046 
143199 148732 153455158339 183232.

1.000 na n ry: 5241 11013 14410
34842 37029 40121 41831 42111 42441
40927 45747 45488 49136 49183 51398
59321 62071 74636 79182 80406 84531
85184 85512 91047 91395 94916 96604
98908 98028 102712 109134 109459 
117195 117436 120463 112377 129250 
126478 152573 153281 153889 161251 
165271 168045 171005 177202 180489 
182978.

II.
20.000 na nr.: 79421.
10.000 na n-ry: 33639 91933 93894 

108236 111951.
5.000 na n-ry: 82688 103611 160300.
2.000 na n-ry; 16135 17642 19673 

22791 38038 41066 66676 71926 76859 
77333 98496 99907 105270 106202
110918 113419 121359 121675 124189
140175 141237 142324 151341 156278
158438 171260 172965.

1.000 na n-ry: 3351 18110 46375
46523 50813 53340 56344 61502 62011
70604 74418 7858189172103835 104440 
105939 115369 118632 123213 132462
136044 148316 157600 158572 159486
172102 180722. .

Twoją w ystaw ę okienną og lą  
dają setk i lu d zi—Twoje o g ło  
szen ie  w  „SŁOWIE** czytają  
ty siące  ludzi. D l. tego ogłaszaj  
s ię  najczęściej w „SŁOWIE".
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.„.tfisrenie norm przemiału
• Z dniem 1 październ ika  b. r. 

i0Za’ w życie rozp orząd zen ie  o prze-  
K 'pszen icy  i żyta, m ające  >"
181 y  • -  w ew nętrznego

Inne gatunki mą  
I f 5  mogły być używane tylko we  
Eh,nem gospodarstwie rolników o ile  
** , i -  .łn cm sa n e  D rzez n ich  do wy-

na ce lu
• nie wewm ;iriiic |ju  sp o ż y c ia  

' ‘ . t u b o w y c h  i ze  w zg lęd u  na to, 
>óz CcWj3 ce do obrotu tylko m ąkę  
opUS‘ do 65 proc. i żytnią do 5 5  proc.  
>szenl’L  inne gatunki m ąki o w yższym  

■?*£,. p r z e m ia łu  n ie  b ędą d op u szczo -  
oCSy ;  s p rz e d a ż y , ani t eż  do wypieku  
ne innei p r z e r ó b k i  p rzem ysłow ej .
T ypo«. tern M 2*® m o §ł s  znajdow ać  
i. ... obrocie żytnia i p sze n n a  m ąka  

(| pełna 90 pro 
’ mogły być u 
,m gospodarstw 

fiThrda stosowane p rzez i 
! eku w celach handlowych.

Władze, administracyjne będą prowa-  
j ijv ścisłą kontrolę za k ła d ó w  przem y-  
low vcb i handlowych o raz  u jaw n ien ie  
"rzernialu, sprzedaży lub przeróbki,  
^dopuszczonych do obrotów  gatunków

^Przekroczenie p rzep isów  r o z p o r z ą -  
zenia poza r e p r e s ja m i karnemi b ę d z i e  
lociąeeło za sobą rów nież konf s k a t ę  

waru.
Od 1 października b r. mąka znaj-  

ująca się w handlu winna być przecho  
ywana w worbech śc ig le  zn ak ow an ych  
edlug postanowień rozp orząd zen ia .  —  

2 dniem wejścia w ż y c ie  rozporząd zę-  
nia o przemiale pszenicy  i żyta, w s z y s t ­
kie dawne zapasy gatunków m ąki n ie d o  
puszczonych do obrotu, m uszą  być wy­
cofane i  handlu i przeróbki, o  i le  do  
tego terminu n ie  zostan ą  sk on su m o  
wane.

Zdanie „ g n ę b i  d ł u ż n i k ó w "  j e s t  
brazą Sąd Apelacyjny rozstrzygał  
ytanie, czy postaw ienie zarzutu, że  
toś gnębi swoich d łużn ików  je s t  hań- 
iące i może stanowić zn ie s ła w ie n ie .

Przedmiotem rozprawy by ł p roces  
ytoczony przez B ia ło s to c k ie  Towarzy  

two Kredytowe gazec ie '„U n zer  Z e itu n g ” 
związku z artykułem d o ty c zą c y m  

działalności towarzystwa, gd z ie  autor,  
,'poddaiąc krytyce pracę tej instytucji,  

j napisał m. in., że tow arzystw o  „b ez  li- 
i tości gnębi swoich d łużników *.

Towarzystwo p o czy ta ło  ten  zwrot  
za zniesławienie i w wyniku w niesionej  
Skargi redaktor odpow iedz ia ln y  w ydaw ni­
ctwa stanął przed sąd em ,

Sąd Okręgowy w B ia łym stok u  ska-  
wł redaktora na 2 tygodnie  aresz tu  i 
50 zł. grzywny, uznając, że  z a c h o d z i  
wypadek zniesławienia

Sprawa znalazła s ię  wczoraj na wo-  
“n-izie warszawskiego Sądu  Apelacyjne-  

|o w związku odw ołaniem  s i ę  w n is s io -  
przez obror,?> która o f iarow ała  do-  

od prawdy i d ow od ziła ,  ze  w czyn ie  
s arżonego brak ce ch  p rzestęp stw a ,  

P°’ęclern zgnęb ienia  dłużni-  
* rozumiał on bardzo en er g ic zn e  

L « ? "  6 na'eżności,  co  racze j  ch lubnie  
czy o sprężystości instytucji.

Wno Z»ecz °skarżenia, adw. L em kin  
SI zatw*erdzenie wyroku I szej

nia djC •' * wywodził, ż e  zarzut g n ę b ię  
' ttyturif u jW P°drywa zaufanie  do  in- 

klii.«L rei y ‘°wej i z n ie c h ę c a  do nich  
4  z 5  - f ost«POwSnie  firmy banko-  
delikstnUzn i®st kw estją  bardzo  
umieć W °becnych  c z a sa c h  i trzeb a  

i.wśród któ Z, n*m ‘ °b ć h o d z ić .  Klljenci,  
do,tioś(5 0fych r0zP °WS2e®hnia s ię  wia-  
3t0sunku j Zef,0 m ei b ezw z g lęd n o śc i  w 
do instyt • zn'ków, z n ie ch ęc a ją  s ię  
P t y z wv r - ’ w o b e c n y c h  c z a sa c h  
°w«nia Za' ftn* s 9 do p o b ła ż l iw eg o  trak-

i '

°dP0wie â-W/ ep<dz‘® wyr°h  na redaktora  
h a l n e g o  p- G u rew icza .

B u
kra ju .

Częściowa obniżka taryfy
osobowej na kolejach.

W ie lk a  i lo ś ć  n a jr o zm a itszy c h  ta b e l  
u lg o w y c h ,  z a ś w ia d c z e ń ,  le g i ty m a c y j  i 
b ile tó w  w p ły w a  u j e m n ie  n a  s z y b k o ś ć  
z a ła tw ia n ia  in te r e s a n t ó w  p rzez k asy  
n a  k o le ja ch  i u trud nia  p raw id łow ą kon  
tro lę  k on d u k to r sk ą .  W zw iązk ą  z te m  
w n o w e j  taryf ie  o s o b o w e j  w p r o w a d z o ­
n o  s z e r e g  u p r o sz c z e ń ,  k tóre  u ła tw ią  jej 
s t o s o w a n ie .  J e d n e m  z n a jw a żn ie jszy ch  
u d o g o d n ie ń  b ę d z ie  c z ę ś o io w a  o b n iż k a  
taryfy  w  d zia le ,  d o ty c z ą c y m  p rze ja z ­
d ó w  na ś r e d n ie  d y s ta n se .  O b n iżk a  ta  
z o s ta n ie  p r ze p r o w a d z o n a  przez d o p r o ­
w a d z e n ie  taryfy  n orm alnej  d o  w y s o k o ś  
ci taryfy  p o d m ie jsk ie j ,  o b o w ią zu ją c e j  
o b e c n ie .

U p r o sz c z e n ia  w za k re s ie  ta b e l  op łat  
i b i le tó w  n astąp ią  przez z a s to s o w a n ie  
s t o s u n k u  p r o c e n t o w e g o  o d  tab e li  n o r ­
m a ln e j ,  jaka  b ę d z ie  o b o w ią z y w a ła ,  a 
n ie  jak d o ty c h c z a s ,  k ie d y  w ie l e  ulg o-

b l ic z a n o  od  d a w n e j  taryfy, która p r z e ­
s ta ła  o b o w ią z y w a ć  w  r. ub. U łatw i to  
w  z n a c z n y m  s to p n iu  orjentacją  p u b li­
c z n o ś c i ,  c o  d o  w y so k o ś c i  u lg . J e d n o ­
c z e ś n ie  zo s ta n ie  z r e d u k o w a n a  i lo ś ć  
ró ż n e g o  rodzaju b i le tó w  t. zw. cz a so -  
k r e s o w y c h  na p rze jazd y  w ie lo k r o tn e .  
Z o s ta n ie  t y lk o  k ilka za s a d n ic z y c h  ty ­
p ó w  o g ó ln i e  d o s tę p n y c h ,  jak m i e s i ę c z ­
n e  i t y g o d n io w e .  D la b l iższych  prze­
ja z d ó w  z o s ta n ą  w p r o w a d z o n e  b i le ty  
p o w r o tn e .

W s k u te k  c z ę ś c io w e j  ob n iżk i  taryfy  
n o rm a ln e j  i zrów n an ia  jej z p o d m ie j ­
sk ą  z d e c y d o w a n o  dla  w y g o d y  p o d r ó ż ­
n y ch  p o c ią g ó w  d a le k o b ie ż n y c h  z a m ­
k n ą ć  je d la  ruchu p o d m ie j s k ie g o  p rzez  
s k a s o w a n ie  p o s to jó w  na n a jb liż szy c h  
s ta c ja ch .  P ie rw sze  p o s to j e  b ę d ą  p rzew i  
d z ia n e  p oza  o b r ę b e m  stre fy  p o d m ie j ­
sk iej .

OBRAZSC2 SĄDOWE.
Ożenił się.

'P S S K W ff l  —  Feliks Dąbrowski! —  
z a w o ła ł  sędzia .

— J e s te m ,  proszę  sąd u  
o s ta te cz n e g o .

K i r  J§ —  Jakże to było z tą
gg|l{L ^ jg|| nocną awanturą na P iłsud-

>  B  sk iego?
*~ 5 Pan D ąbrow ski o d ch rzą ­

knął, m usn ą ł palcam i za* 
w ie s i s t e  wąsy i odrzekł:

—  O p o w iem  panu s ę d z ie m u  w szy s t ­
ko deta liczn ie .

S ied z im  so b ie  ja z Antkiem  S i w ­
k iem  w jednej restauracji przy sto liku  
w ie c z o r e m  i p ociągam y z feielonków, 
jak Fan B ó g  przykazał. Aż tu podchod zi  
do  nas zn ajom ek , c o  ta k że  sa m o  k o ­
n iem  robi i powiada:

—  Z gad n ijc ie  ch łop aki ,  co  s ię  z 
Frankiem  Z aw istow sk im  zrobiło?

A Fran ek  to  je mój przyjaciel od  
serca .

W ięc  m nie  zara z łe  p rzeczu c ie  tknę  
ło  i pytam:

—  A niby co?
—  O żen ił  s i ę
—  P a tr z c ie  państw o! —  m ów ię .  —- 

Jakie  to  n ie s z c z ę ś c ia  po ś w ie c ie  c h o ­

dzą. P om n isz ,  A n toś  —  pow iadam  —  
jakeśm y z n iem  w ze sz ły  czw artek  pili?  
Chłopak był zdrów  jak ryba, a tera ni  
z tego ,  ni z o w e g o  żonaty.

A na to  Antoś:
—  N ie m asz  go  c o  ża ło w a ć ,  Felek .  

P am iętasz ,  że  mu n ied a w n o  pierwsza  
żona kojfnęła? Z n akiem  te g o  n ie  wart 
on był tak iego  s z c z ę ś c ia ,  o w ie le  s ię  
drugi raz przed ołtarz pakował. Pętak  z  
n iego , m ów ię  ci, F eluś,  i o ferm a  z w y ­
czajna , w n adb ud ów k ie  kopana. Z t e ­
k iem  fe jem  to  n aw et  zad aw ać s i ę  n ie  
wypada.

Tak A ntoś p o w ied z ia ł ,  A m n ie  ż a ­
ło ś ć  wielka za s e r c e  w zię ła ,  ż e  mi przy 
jacie l najdroższy takiego  w stydu narobił  
i p o sz e d łe m  pod jego  dom , żeby  z e so -  
b aczyć  g o  na perłowo. Tak też  i zrobi­
łe m .  M eld ow ałam  go od  najgorszych ,  
p anie s ę d z io ,  tak d łu go ,  aż m i u lży ło .  
N o bo czy  n ie  zas łu ży ł na to, proszę  
sądu  w y so k ieg o ?  Z as łu ży ł,  f l im on  dęty .  
P o n iew a ż ,  że  w ła sn em i rękam i s z c z ę ś ­
c ie  sw oje  sp ssk u d ził .

S ąd  sk aza ł pana D ąbrow skiego  na 5 
z ło ty c h  grzywny z zam ianą na 1 d z ie ń  
aresztu .

jagan nad morzem.
I*c*'0dn^°r2em Pó *n<>cnem i p ó łn o c n o -  
"|o strasyl-32^ ? ^  N ie m ie c  sz a la ł  osta t-  
° *cy wi T y buragan. W Ham burgu i 

i P0̂ W ; im k o d ^  w ie le  d a ch ó w ,  
t* Dtz®szlo OffWa. u , ic zn ®> p rzeryw ając  

1$ trsry,, m,r-ut m iejską  k om u n i­
jnych .  ,JVa)°wą. Kilka Osób z o s ta ło  
naŚcie staiifX ?*^rcie ham b ursk im  kilka- 

na U  wstr2ym ało  wyjazd, o- 
.  , r8ni|f Uli ®psz§ p ogodę .  R ów nież  i 
.  dv. to wyrządziła  w ie lk ie

Essen P rzem ysłow ych  Rze
*!a Sp°Worln U!,sburgu itd. s z a le ją c a  bu- 
\ ? > t ? aiT ał* strat. Kilka o-

lednej n^cb ’ w tem  d w ie  c ię ż k o .
wiatr 

Solin-
50o j ,elr>ic Duisburga 

d?z®w ulicznych. W

g en  sza le jące j  burzy tow arzyszy ło  tak  
z n a c z n e  o b n iż e n ie  s ię  tem peratury , iż  
sp ad ł  p ierw szy  w tym  roku śn ieg .

Sensacyjny zwrot
w sprawie o spadełL
W g ło śn e j  sp raw ie  nadużyć na s z k o ­

d ę  fun dacji  ś. p. hr. Jakóba P o to c k ieg o  
z a s z e d ł  se n sa c y jn y  zw rot.

W czoraj w ła d z e  prokuratorskie w  
W arszaw ie  pow iadom iły  o b ro ń cę  barona  
N olkena, i i  d o c h o d z e n ie  p rzec iw k o  Nol-  
k en ow i z o s ta ło  um orzon e.  W ten  sp o só b  
b. se k r e ta rz  ś. p. hr. P o to c k ieg o  zos ta ł  
zreh ab ilitow an y  a spraw a o  krociow e  
n adużycia ,  w którą za m ie sza n i  są p le ­
n ip o ten c i  R ozen b ergow ie ,  jes t  p rze d m io ­
te m  d a lsz e g o  ś ledztw a .

Skarcony syn
zastrzelił ojca.

J ó ze f  Szu lim , lat 18, za m ieszk a ły  z 
rod z icam i w e wsi B u dzisk a ,  pod War­
sz a w ą ,  p ow rócił  p óźno w nocy do d om u  
k om p letn ie  pijany.

O jc iec  jego, T o m a sz ,  lat 68 ,  za c zą ł  
rob ić  sy n o w i wym ówki.

Pijany ch łop ak  w ytrącon y  z rów n o­
w agi uw agam i ojca, dobył rew o lw eru  i 
s trz e l i ł ,  k ładąc  o jca  trupem  na m ie j sc u .

O jco b ó jcę  a re sz to w a ła  policja.

Ma tropie meteoru.
W idziano go w całej Polsce.
N ad h oryzon tem  W arszawy d o s tr z e ­

ż o n o  w cz w a rtek  ub. tygodnia o godz.  
22-ej  n iez w y k le  jasny m eteor .  Obser-  
watorja a s tro n o m icz n e  w P o ls c e  przy­
stąpiły  d o  u sta len ia  drogi m e te o r u  i 
p rzy p u szc za ln eg o  m ie j s c a  jego spadku.  
M eteor  ten  za o b serw ow an o  w C h r za n o ­
w ie ,  w N ow ym  S ączu ,  w oob liżu  p r z e ­
łę c z y  D u k ie lsk ie j ,  p rzez  53  sek u n d ),  w  
pobliżu  S okala ,  Kowla, jezior A ugu stow ­
skich , w Gdyni oraz w W ie lk op o lsce .  
P o n a d to  zjaw isko  to  d o s tr ze g ła  osad a  
jed n e g o  z ja c h tó w  p olsk ich , która tej

n ocy  znajdow ała  s ię  na p ełnym  B a ł ty ­
ku, w pobliżu w yspy B orn h o lm . F e n o ­
m en  ten  był op rócz  teg o  o b serw ow an y  
na Ś lą sk u  n iem ie ck im ,  w e  W roc ław iu .  
Z danych tych wynika, że  m e te o r  p r z e ­
b ie g ł  ( n ie c o  sk o śn ie  ku w sch o d o w i)  od  
południa  ku p ó łn ocy ,  ponad zach od n ią  
Polsk ą ,  na w ysok ośc i  o k o ło  100  km. 
n ad  p ow ierzchnią  z ie m i i zn ik ną ł nad  
P rusam i W sc h o d n ie m i.

Droga jeg o ,  c o  do kierunku, była  
zb liżon a  do  s łyn n ego  „ m e te o r u  Iow ie  
k ie g o ”, który pół roku tem u  (12 m arca)  
p r z e b ie g ł  nad Polską, „ ląd u jąc” jednak­
ż e  w o k o l icy  Ł ow icza .

Kto w ie ,  czy  oba  m eteory , które  
p rzec ię ły  orb itę  z ie m sk ą  w  d w ó c h  p r z e ­
c iw le g ły c h  punktach , nie p och odzą  z t e ­
go sa m e g o  źród ła .  P o k a ż e  to b l i ż s z e  o- 
p ra co w a n ie  c a ło śc i  ob serw acyj.

Ludzie uKryci 
w „trumnach".

Co wyfiryła nocna rewizja 
w fabryce łódzKiej?

Ł ó d z k i  in s p e k t o r  p racy  od  d łu ż s z e  
g o  już c z a su  p row ad z i s y s t e m a t y c z n ą  
w a lk ę  z n ie d o z w o lo n e m  z a tr u d n ia n ie m  
ro b o tn ik ó w  po n o c a c h .  W  ty m  ce łu  
p r z e p r o w a d z a n e  s ą  c z ę s t o  n o c n e  k o n ­
tro le  w różn ych  fabrykach .

O s t a t n io  w  n o c y  dwaj o b w o d o w i  
in sp e k to r z y  pracy w  a s y ś c ie  p o l ic ja n ­
t ó w  przeprow adzil i  k ontro lę  w 18 przę  
d za ln ia ch .  M. in  o d w i e d z o n o  fab ryk ę  
W olfa Frenkla i S z p i iy  przy ul. Bazar-  
nej 5. W e  w sz y s tk ic h  k o n tr o lo w a n y c h  
f irm ach  p r a c o w a ły  n o c n e  zm ia n y ,  przy  
c z e m  za tr u d n ia n o  tam  n ie ty lk o  m ę ż ­
c z y zn ,  a le  i k ob ie ty .

R e w e la c y jn y c h  od kryć  d o k o n a n o  w  
cz a s ie  k ontro li  fabryki Szpiry. Po  w e j ­
śc iu  w  o b ręb  za k ła d ó w  in sp e k to r zy  pra 
c y  o d n ie ś l i  w r a ż e n ie ,  że  w całej fabry­
c e  n ie m a  ani j e d n e g o  robotnika . T y m ­
c z a s e m  w sz y s tk o  w sk a z y w a ło ,  ż e  praca  
m u sia ła  b y ć  przed  paru  m in u t a m i  n a ­
g le  w p o ś p ie c h u  p rzerw an a .  K iedy  o d ­

s u n ię t o  p r z y p a d k o w o  ja k ą ś  b e lę  z a u w a ­
ż o n o  d z iw n e g o  kszta łtu  koryta  o d w r ó ­
c o n e  d n e m  d o  gó ry ,  p r z y p o m in a j ą c e  
t ru m n y .  O d s u n ię t o  d a lsz e  b e le  przędzy  
i o d w r ó c o n o  koryta.

O k a z a ło  s ię ,  że  p o d ło d z e  sali w y ż ło  
b io n e  s ą  row y  i w row ach  tych  ukryci  
byli ro b o tn ic y ,  k tórych  d la  u c h r o n ie n ia  
p rzed  u d u s z e n ie m  p rzykryto  k ory tam i  
z d e s e k ,  a n a s tę p n ie  z a m a s k o w a n o  te  
k oryta  b e la m i w e łn y .

Dla sp o r z ą d z e n ia  p ro tok u łu  u d a n o  
s i ę  d o  k antoru  o m a w ia n e j  f irm y . Tutaj  
d o  u szu  in s p e k t o r ó w  d o sz ły  ja k ie ś  p o ­
d e jrz a n e  sz m e r y .  W yk ryto  z a m a s k o w a ­
n e  drzwi i d o d a t k o w e  ś c ia n y  d r e w n ia ­
n e ,  za k tó r em i ró w n ie ż  byli  u k ryc i  ro­
b o tn icy ,  p racu jący  w n ocy .

O k a z a ło  s i ę  rów n ież ,  że  f irm a w y ­
s ta w ia  na d a ch u  s ta łą  w artę,  u krytą  
za b e lą  b a w e łn y ,  G dy przed  fabryką  
z a tr zy m y w a ł s i ę  s a m o c h ó d  strażnik  z 
d a ch u  a la r m o w a ł p racu jących  r o b o t n i ­
k ó w ,  którzy c h o w a l i  s ię  w p ro w izo r y cz  
n ych  grob ach .

P o n ie w a ż  f irm a S zp iro  b y ło  już w ie  
lok ro tn ie  s k a z y w a n a  na g r z y w n ę  o b e c ­
n ie  jej w ła ś c ic ie lo m  girozi kara b e z ­
w z g lę d n e g o  aresztu  d o  m ie s ią c ą  i grzyw  
ny d o  5  0 0 0  z ło tych .

ZE MfSJiTJL
Narodowa bohaterKa 

Rumunji.
W  B u k a r e s z c ie  o d b y ła  s i ę  p o d n io ­

sła u r o c z y s to ść  o d s ło n i ę c ia  p o m n ik a  
n a ro d o w ej  b oh aterk i R u m u n ji K atarzy  
n y  T eo d o r iu .  W zią ł  w niej u dz ia ł  król 
Karol II w  o t o c z e n iu  c z ło n k ó w  rządu. 
P o m n ik  w z n ie s io n y  zo s ta ł  w s a m e m  
c e n tr u m  B u k a r esz tu  z in icja tyw y  ligi  
n a r o d o w e j  k o b ie t  ru m u ń sk ic h .

K atarzyna T e o d o r iu  urodziła  s ię  w 
roku 1898, w m ałej  m ie j s c o w o ś c i  o p o ­
d a l  B u k a r esz tu .  D o  sz k o ły  śr ed n ie j  u- 
c z ę s z c z a ła  w sto licy .  W y b u c h  w o jn y  
z a s ta ł  ją jako  harcerk ę , o p ie k u j ą c ą  s i ę  
o d tą d  tran sp or tam i ra n n y ch  ż o łn ie rz y ,  
n a p ły w a ją c y c h  z fron tu  rzeki J iu  M ło ­
da w ó w c z a s  d z ie w c z y n a  d o w i e d z ia w ­
szy  s i ę  o  ś m ie r c i  s w e g o  brata, k tóry  
p o le g ł  na w ojn ie ,  p o s ta n a w ia  ją p o m ­
śc ić .  Przebrana w strój żo łn ierza  w a l­
czy  na fron c ie .

W  r. 1 9 1 6  c ię ż k o  ranna zo s ta je  u- 
m ie s z c z o n a  w  szp ita lu  w  J a s s a c h .  Po  
o p u s z c z e n iu  szp ita la  z o s ta je  o s a d z o n a  
w a r e s z c ie  za n o s z e n ie  z a b r o n io n e g o  
stroju. Po w yjśc iu  na w o ln o ś ć  o t r z y ­
m u je  krzyż w o js k o w y  i s to p ie ń  h o n o -  
r o w e q o  p oruczn ika .

W  ty m  s to p n iu  d o w o d z i  n a s tę p n ie  
p lu t o n e m  w ojska  na fron cie .  Pada na  
p o ste ru n k u  przebita k u la m i n ie p r z y ­
jac ie lsk im ',  jako 18  le tn ia  d z ie w c z y n a .

B o h a tersk i  czyn  Katarzyny T e o d o r iu  
p r z e sz e d ł  d o  historji, k tóra d z ie ln ą  
d z ie w c z y n ę  n a zw a ła  n a ro d o w ą  b o h a t e r ­
ką R u m u n ji .

I

Oryginalne zbiorowe 
samobójstwo.

W  o b l ic z u  o n ie m ia ły c h  p r z e r a ż e ­
n ia  5 0  w id zó w ,  p o p e łn i ło  s a m o b ó j s t w o  
c z te r e c h  m ło d y c h  J a p o ń c z y k ó w ,  s k a ­
c z ą c  d o  krateru  w u lk a n u  M ihaza . K a ż­
dy s k a c z ą c  w y m ie n ia ł  k o le jn y  n u m er ,  
w z n o s z ą c  ok rzyk  „B an zaj" . Po kilku  g o  
d ż in a ch  jed en  z e  s a m o b ó j c ó w  w y c z o ł ­
g a ł  s ię  z krateru  ku n i e m a ł e m u  z d z i ­
w ie n iu  tu r y s tó w .  O k a z a ło  s ię  ż e  sp a d ł  
o n  w  popió ł .  T o  u ra tow a ło  m u  ży c ie .

Tragiczna śmierć
pijanego pasażera w samolocie.

P o p u larn y  w  S ta n a c h  Z jed n .  z a w o d ­
n ik  w b a seb a ll  (ro d za j  p iłki n o żn ej) ,  
K o e n e c k e ,  w ynają ł w  n o c y  na p o n ie d z ia  
łek  w  D etro i t  s a m o lo t  n a d z w y c z a jn y  
d o  T oron to  (w  K an ad z ie ) .

K o e n e c k e  był p r a w d o p o d o b n ie  m o c  
n o  p o d p ity ,  b o  na krótko przed  lą d o ­
w a n i e m  za c zą ł  rzucać  s ię  jak s z a lo n y  i 
n a p a d ł  na pilota  oraz n a  z a p r o s z o n e ­
g o  przez s ie b ie  ak rob atę  s p a d o c h r o n o ­
w e g o .  O baj n a p a d n ię c i  c h c ie l i  u s p o k o ­
ić s z a le ń c a ,  aż w r e s z c ie  p i lo t ,  b ro n ią c  
s ię  przed  a ta k a m i,  k tóre  m o g ły b y  s p o ­
w o d o w a ć  katastrofę  s a m o lo t o w ą ,  —  w e  
w ła s n e j  o b r o n ie  u g o d z i ł  furjata g a ś n i ­
c ą  w  g ło w ę  i p ow a l ił  na p o d ło g ę .  P i­
lot zd o ła ł  j e s z c z e  na cz a s  w y p r o s t o w a ć  
ap arat  i w y lą d o w a ć .  S k o ń c z y ło  s i ę  na  
u s z k o d z e n iu  s a m o lo t u .

P o  w y lą d o w a n iu  o k a z a ło  s ię ,  że
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K o e n e c k e  nie żyje.  To w arzysz  jego  ma  
kiika ran od  p o k ą s a n i a  i p o d r a p a n i a .  
Przec iw n i e m u  oraz  p r zec iw  p i lo tow i  
w ładze  wytoc zy ły  d o c h o d z e n i a  o z a ­
bójs tw o.

Octlfry!© ila iy  czl©wśe!la 
z przed 200.000 lat.
0 ©  Mo sk w y powróci ła  k r y m s k a  e k ­

s p e d y c j a  n a u k o w a  M u z e u m  H is t or yc z­
n e g o ,  która przeprpw§d?)fa b a d a n i a  w 
rejonach! sew sstopeisk lm , łmkczyse-  
r a j s k im  i j a łc zyns ki m .  E k s p e d y c ja  h a u  
kowa d o k o n a ł a  wielu n i ezm ie rn i e  c e n ­
nych  odkryć .

Na Wzgórku wsi  Byczki ,  na  lew ym  
b rzeg u  rzeki Kacza , o d k r y t o  s iedi isko  
n e a n d e r t a i s k i e g o  cz łowieka ,  który z a ­
mieszkiwał  te  okol ice  przed  200.000 lat. 
Zn a le z io no  n a rzędz ia  k r z e m i e n n e .  Z a ­
z na c z y ć  na leży,  że d o t y c h c z a s  os ied la ,  
z n a j d o w a n e  z tej  epok i ,  mieśc i ły  się 
p rz ew ażn ie  w p ie cza rach .  J e s t  to  p ie rw 
szy w y p a d e k  o d na le z ie n i a  ś la d ó w  cz ło­
w ieka  n e a n d e r t a i s k i e g o  na  o tw ar te j  
przes trzen i .

W  pob i iż u  tej  wsi po raz  p ie rwszy  
n a  Krym ie  zn a l ez i o n o  in t e r e s u j ą c e  ry­
sunki ,  k tó re  p r a w d o p o d o b n i e  p o c hodzą  
z ok re su  przed  n a d e j ś c i e m  Scytów*. 
Rysu nk i  są  n a m a l o w a n e  na  w yso kośc i  
2 m e t r ó w  i m a j ą  d ł u g o ś ć  oko ło  10 m.

W pobl iżu  wsi  Czerkas  K e r m e n  
zn a le z io n o  ś lady  p o b y t u  cz ł ow ie ka  z 
epoki  azylskiej  z p rzed  25,000 lat. T am  
źe pod  wa rs tw ą  gl iny z n a le z io n o  ró w ­
nież ś lady cz łowieka  jes zcze  d a w n i e j ­
szej epoki ,  a m ia n o w ic ie  z przed 40 do  
50 tysięcy lat .

Śmierć 101-IelBieg® potomKa 
J. Rousseau's.

W e  W ie dn iu ,  w XVI o k r ę g u  zmar ł  
m u z y k  T o m a s z  Ruso ,  który s t a le  o so­
bie twierdz i ł  że je s t  p o t o m k i e m  J. 
R o u s s e a u a  Pr zo d k o w ie  z m a r ł e g o  miel i  
p r z e d  d a w n e m i  laty os iedl ić  s ię  w 
Austrj j ,  gdzie  zami eszk a l i  na  stałe.  
Z m a r ły  liczył 101 lat  i był d o  o s t a t n i c h  
chwi l  ba rd zo  rzeźki.

Przez 20 la! mial Melę 
w głowie.

W  czas ie  walk na  f ronc ie  ro sy jsk im 
zos ta ł  r a n n y  w g ł owę ar ty ie rzys ta  z Cze 
chosłowacj i  Bouchal .  L e k a r z e  uratowal i  
m u  życ ie ,  l ecz kula po zos ta ła  w g ł o ­
wie.  B a rd z o  częs t o  o d c z u w a ł  sza lon e  
bóle,  lecz nie m o ż n a  było na to  nic 
poradz ić .  W *tym ro ku  u f o r m o w a ł  się 
in wa l id z ie  guz w krtan i .  Był przygo to  
w a n y  na ś m i e r ć ,  l ecz w p e w n e j  chwili  
guz  pękł ,  a z m a t e r j ą  w yp łyn ę ł a  kula.

Ponura tajemnica rodzinna
NtezwyKia przysięga przed ifoaającą

Na przedmieściu Manchesteru stal 
niewielki  domek. W domku tym miesz­
kały tylko dwie rodziny.  J edna skła 
dała się s t rzech s i o s t / i  bra ta ,  druga 
z rodziców i czworga dzieci. Siost ry 
Walsh zamieszkiwały w owym domku 
od ł a t  t rzydzies ta.  Sąsiadzi  ich, Ri- 
ęhąrdąowie,  wprowadzili  się przed r o ­
kiem.

Trzy s io s t r y — Grace, Fanny  i Anny 
Walsh były s taremi  pannami.  P ro wa­
dziły cichy, spoko jnyi  uregulowany ży­
wot.  Same zajmowały s ię gospodar­
s twem domowem. Nie przyjmowały ni ­
gdy gości.  Sąsiedzi znali dobrze z wi­
dzenia ieh wysokie pos tscis.  Dziwiło 
ich, że s ios try  n igdy nie wychodziły 
we t r z y —-g&wsze któraś  „pilnowała do- 
łhu “. At pewnego dnia zdarzył  się wy­
padek, k tóry  przekonał  Richardsów,  źe 
ciche życie sąs iadek kryło przerażającą  
tajemnicę.

Oto pewnego ranka,  gdy mr. R. wy­
szedł do biura,  żona jego zajęła się 
gospodarstwem,  & małe dzieci Ricbard- 
sów bawiły się same w ogródku przy- 
Isgająoym do ich domn, rozległ  się n a ­
gle s t rasz l iwy krzyk dziecięcy. P r z e ­
rażona matka  rzuciła się na pomoc i 
zobaczyła swego pięcioletniego synka 
w objęciach jakiegoś  potwornie wyglą­
dającego człowieka, k tóry go dusił.

Jednocześnie a Richardsową nadb ie­
gły dwie siosty Walsh.  Łagodnie,  ale 
stanowczo, zaczęły przywoływać nie­
znajomego— i oto, posłusznie pos ta­
wił on dziecko na ziemi i udał się bez 
wolnie za s taremi  pannami.

Teraz  dopiero spos t rzegła  Rich&rd- 
sowa, źe obcy człowiek miał wygląd 
idjoty.  Długie włosy spadały ma pas 
mami na czoło, a jasno  niebieskie 
oczy pat rzyły wokoło bez wyrazu,  nie 
za trzymując  s ię aa  żadnym przedmio­
cie. a j a e x .  Richardsów najwidoczniej  
doznał wst rząsa  nerwowego,  bo zaczął 
gorączkować i krzyczeć.  Gdy ojciec 
przyszedł  z biura, żona . powiedziała 
mu co się stało i prosiłs,  aby wypro­
wadzić się eoprędzej z okropnego domu.

Ale Richards  zapat rywał się inaczej 
na całą sprawę.. Udał  się natychmiast  
do sąsiadek.  Tutaj  dowiedział się, że 
idjota,  k tó ry  wtargnął  raao do ogrodu, 
był ich bratem.  Zachowywał sie on n&- 
ogót spokojnie.  S ios t ry  czuwały nad 
nim bez przerwy.  Zapewniały,  źe od 
20 lat  nieszczęśliwy uic przekroczył 
progu mieszkania i źe na przyszłość 
również nie wypuszczą go ani na chwi­
lę za próg domu. Ale Richards  uważał

takie  pos tępowanie za nierozsądne.  
Był przekonany,  źe kobiety nie pot ra ­
fią ut rzymać idjoty,  gdyby ten dostał  
nagle ataku furj i .  Z tego względu żą 
dał  kategorycznie od sióstr ,  aby n a ­
tychmias t  wszczęły s tarania  o umiesz­
czenie bra ta  w zakładzie dla obłąka­
nych. Panny Walak wzdragały się uczy­
nić to. Wówczas zniecierpl iwiony ^ą- 
siad dał im t rzydniowy te rm in— na wy­
padek, gdyby do czasu idiota ule zo­
s tał  przewieziony do zakładu— zagroził,  
Se złoży doniesienie w policji.

Nazajut rz,  gdy nan Richards  p rz e ­
chodził koło Biiesżl&aifi Sąsiadek zwró­
cił jego uwagę ssiłhf Zapach gazu. Za 
stukał  więc <to mieszkania s iós tr  Walsh. 
Otworzono Mh natychmiast .  W m iesz ­
kaniu była j o t  policja.

Zdumiony sąs iad dowiedział  się, źe 
po ułożeniu idjoty aa spoczynek s ios try  
odbyły walną naradę.  Opiekowały się 
idjotą od lat  3@-stu. Chłopiec począt ­
kowo rozwijał  się normalnie.  Gdv mial 
pół tora roku s tarsza  s ios tra,  Fanny 
t rzymała  raz dziecko ca ręku. W tej 
chwili tuż  pod oknem rozległy się sy ­
gnały s t raży ogniowej— dziewczynka 
rzuciła się do okna i upuściła niemo­
wlę. Dziecko zemdlało a po przywró­
ceniu go do przytomności było już  jak 
siostry,  twierdziły „ inne“ . Niedorozwój 
umysłowy akcentował się coraz silniej 
w miarę, jak chłopiec stawał się s t a r ­
szy. Zarówno matka,  jak i s ios try  czu­
wały nad idjotą z niezwykłem poświę­
ceniem w ciągu 1st dwudziestu.  W  t y m  
czasie matka  umarła.  Wtedy już na  
łożu śmierci  zażądała od córek przys ię­
gi, że nie oddadzą id jo ty  do przytułku 
i gdyby to było n ieuniknione — raczej 
odbiorą mu życie.

Ze względu na tę przys ięgę ,  s ios try  
pos tanowiły zgładzić idjotę.  Wieczo­
rem,  gdy już  usnął,  położyły ru rkę  ga 
zową na jego łdżku, tak, ż@ gaz ulst  
niający się w wielkiej  ilości wkrótce 
odurzył  śpiącego. Rano s ios try same 
zawiadomiły policję o swoim czynie,  
t łumacząc się, źe kierowało niemi mi ło­
s ierdzie.

Przed wydaniem wyroku sędzia 
przekazał  wszystkie t rzy s ta re  panny 
na obserwację do szpi tala dla umysło­
we chorych.
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MORDERCA
Gdy s t a r y  P o t t e r  w ysz ed ł  z s z y n k a  

i owiało go  c h ło dne  p owie t rze ,  poczuł,  
że  j e s t  p i ja ny .  W p rz ew ie sz o n ej  p rzez  
r a m ię  t o r b ie  brz ęcza ły  p i en iąd ze ,  k tó re  
dziś  za inkasował  i w p r z e b ł y s k u  św ia ­
domości  up rz y to m n i ł  sobie,  że m o g ą  
go okraść,  gdy  będz ie  wraca ł  do domu.

—  A może byś mn ie  odprowadzi ł?— 
zap y ta ł  sw ego  to wa rzys za .

Gidding  p o t r z ą s n ą ł  p rzecząco  g łową. 
I  on nie t r z e ź w y .

—  Nie, mój kochany ,  n ie  t r a f i łb ym  
pó źn ie j  do domu. Ale  j e ś l i  chcesz ,  m o ­
żesz  przenocować  u mnie .  Nie  mam 
w pr aw dz ie  d ru g ie g o  łóżka ,  a le  możesz  
prz e sp ać  s ię  w pokoju  m ego  syna ,  F ć -  
l iksa.  Z pe wn ośc ią  nie  wróc i  on dziś 
na  noc do domu.

P o t t e r  machną ł  rę ką .  Było  mu o s t a ­
tecznie  wsz ys tk o  jedno.

—  Otóż twój  pa łac— r z e k ł  Gidding  
w pro w adz a ją c  go do m a łe g o  baraku, 
s to ją c e g o  przy chacie ,  —  Tu l eż ą  s tare  
sz m a ty ,  możesz  sobie  z robić pos łanie.

P o t t e r  zos t a ł  asm w ko mó rce .  Z a m ­
kn ą ł  d rzwi i obe j r za ł  s ię wokoło.

—  No nse ns  tu  pozos tać.  Okno się 
nie zamyka ,  może  j e sz cze  k t c ś  wejść  i 
obr abowa ć  mnie .  Nie,  l ep ie j  pó jdę  do 
domu.

Myśl  o możl iwośc i  o k r a d z e n i a  go

podziałała na niego otrzeźwiająco.
T y mczasem  Giddin g  w swoje j  izbie 

przewrac&ł s ię  n iespofiojnie  z boku na 
bok. Ciągle  s ły sza ł  w w yob raźni  b rzęk  
p ie n ię dzy  w to rb i e  P o t t e r a .  Zainfeaso- 
w s ł  on dziś dużą  kwotę ,  a sp ew noś c ią  
b y ł  tak pi jany,  że n ie  zdawał  sobie 
sprawy,  wis ie  ma pr zy  sobie  p ien iędzy .  
G idd ing  był  uczciwym cz łowiekiem.  
Nie,  nie zrobi  t ego.

Ale n ie  mógł usnąć .  P o k u s a  była 
si lna.  O gdyby mu zabrać  t o r b ę  z p i e ­
n ię dzm i?  Może s ię  j u t r o  ws zy s tk ie go  
w yp rz eć .  Tak,  ale P o t t e r  może  s ię 
obudzićl  Co wówczas?  Giddin g  czuł, 
j a k  budzi  s ię  w nim ja k iś  obcy czło­
wiek.  B y ł  s i lny .  J e d n o  śc i śn i ęc ie  za 
g a rd ło  i po wszystkie ro .  A potem moź- 
n&by zapal ić  s zm a ty  i wszysc y  u w ie r z y ­
l iby,  że p i j ak  p rzew ró c i ł  l ampę  i s p o ­
wodował  pożar .

C zeka ł  j es zcze  pół  godz iny .  Widz ia ł  
j a k  świa t ło  zgaz ło w komó rce ,  po tem 
s łyszał  j a k i e ś  n i e w y r a ź n e  szmery .  
I  w re sz c ie  cisza.

Z zaerśn ię temi  zębami  G idd ing  pod­
n iós ł  s ię z łóżka  i w y s z e d ł  na podwórze .  
P c h n ą ł  n i e d o m k n ię te  drzwi komórki .  
U s ły s z a ł  mocne , r e g u l a r n e  ch ra pa ni e .  
W sz e d ł  cicho i w c iemnośc iach  zaczął  
obmacywać  śpiącego,  szuka jąc  torby .  
Cóż to? Torby nie było.  Czyżby  P o t t e r  
u k r y ł  j ą  w sz m a t a c h ?  A może  podło­
żył  sob ie  pod g łow ę?  R ęce  G idd inga  
dot knę ły  tw a r z y  śp i ącego .  Po d  w p ł y ­
wem zd ene rw ow an ia  zapomnia ł  o os troż-

f fO Z B O T ailC Ś C S .

Ile w ofea prowadzi?? poS2C2ji.,, 
ne państwa? fcs°i

Pro fe so r  socio logj i  uniwersytet,, L 
.. - r d s k i e g o  w A m e r y c e ,  Sorokin 
wił na p o d s ta w ie  statys tyki ,  jje ’ Zes,i
p row adz i ły  po sz c z e g ó ln e  państwa w" 
k a z u j e  on,  że w o s ta tn ie m  tysiąc! 
F r a n c j a  p row adz i ł a  185 woien n 5 
176, Rosja,  151, Aus t r ja  131 H k ," 9!* 
75, W ło c h y  32, N i e m c y  24, Holandjajf

RAD JO.
W A R S Z A W A  21 września

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  ranne" ,  6.3» p„ł 
d o  g im n a s t y k i .  6,36 G im nastyka. 6  5 0  u 
k a  z p ły t .  7,20 D z i e n n i k  poranny  7  50 p J 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  17.55 Pare  i n W
8.00 A u d y c j a  d!a  s z k ó ł .  S.10 Przerwa G 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z Krakowa 11 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y  12.15 K oncer t  orki 
r a e r a l n e j  z  W i ln a .  13.25 Chwilka dla knir 
13.30 P r z e r w a .  14.30 M u z y k a  lekka (nC,
15.00 F r a g m e n t  z  p a m ię t n ik a  W o j c i e c K  
s s a k a ,  15.15 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 yij,„. 
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  15.30 Koncerttf
s p o ł u  P a w ł a  R y n a s a .  16.00 Lekcja k z,t.' 
f r a n c u s k i e g o .  16.15 U t w o r y  na fort. z p 0! 
n a n ia .  16.30 S k r z y n k a  te ch n iczn a .  164S Cali 
P o l s k a  ś p i e w a .  17.00 O d c zy t .  17.15 Nowok 
z  p ły t .  17.45 , ;S w ia t  n a s z y c h  zwierząt" 17 
P o g a d a n k a .  18.00 T e a tr  wyobraźni 'i8ji 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18.40 Pogadanka sp0. 
ł e c z n a  18.45 M u zy k a  (p ły ty ) .  19.00 Wiado­
m o ś c i  r o l n i c z e .  19.10 P r o g r a m  na dzienna, 
s t ę p n y .  19,20 K o n c e r t  rek lam ow y.  19,36 Wia- 
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.50 Pogadanka aktual­
na .  20.00 K o n c e r t  w  w y k .  Ork. P ,R. pod 
d y r .  S t a n  N a m y s ł o w s k i e g o .  2045 Dziennik 
w i e c z o r n y .  20.55 O b r a zk i  z  życia Polski
21.00 A u d y c j a  dla P o l a k ó w  zagranicą. 21.30 
„ W e s o ł a  S y r e n a 0. 21.05 Koncert w wyk 
o rk .  s v m f .  P .R .  p o d  d y r .  J. Ozimińskiego'
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla komunik 
lo tn .  23.10 N a j n o w s z e  k o m e d j e  muzyczne
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Czytajcie i rozpowsze­
c h n i a j c i e  „ S ł o w u 1

Willa w ogrodzie o k o lo n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W -  

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  Taras, Hol, 
D o  s p r z e d a n i a — t a n i o  n a  dogodnych 
w a r u n k a c h .  Ewent .  d o  w y d z ie rż a w ie n ia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  ogrodowe 
( 1 7 - l e t n ie  d r z e w k a  ow o co w e). 

W i a d o m o ś ć :  L e k a r z - D c n t y s l a  MICHA! 
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uośoi.  I  w p ew ne j  chwil i  śp iący  p o r u ­
szył  s ię  i chwyci ł  es r ęk ę  Giddinga .  
W c i emnośc iach  rozpoc zę ła  s ię walka .  
G id di ng  n ie  mógł  z rozumieć ,  że s t a r y  
P o t t e r  może s ię  bronić  z t a k ą  si łą.  Aż 
wresz c ie  r ę k a  j e g o  zac isnę ła  s ię  w ż e ­
laznym chwycie  dokoła szyi ofiary.  
Os t a tn i  odruch. . .  oiało opadło bez ­
władnie .

W te j  chwil i  na  podwórzu  ro z l eg ły  
się jak ie ś  g łosy .  Wołano  go.  W y j r z a ł  
przez  okno i zobaczył  k i lka  pos tac i .  
U j r z a ł  ka ra b in y  i szable.

Pol ic ja?  G id d in g  zadygota ł .  Skąd  
pol icja? P rz e c ie ż  n i k t  j e s z c z e  nie m óg ł  
wiedz ieć  o je g o  czynie .  Dr źącemi  r ę k o ­
ma  zapa li ł  świa t ło  i w y sz e d ł  na  pod­
wórze .

—  Bl iżej ,  b l i ż e j— Zawołał  p o l i c ja n t—  
Sc h w yta l i ś m y  cz łowieka ,  k tó ry  uciekł  
s t ąd  z t o r b ą  p e łn ą  p i e n ię dzy .

Gidd ing  zachwia ł  s ię.  J a k to ,  k to  
uc ieka ł?

— Czy znasz  te g o  c z ł o w i e k a ? — za­
p y ta ł  znów pol ic jan t .

Gidding  w os łup ien iu  p a t r z y ł  p r zed  
s ieb ie .  Po l ic janc i  t r zym a l i  za r ę k ę  P o t ­
te r a .  W jaki  s posób?  Kto  był  więc  w 
komórce?

—  A więc znasz  go, czy n ie?
—  Tak,  to P o t t e r — w ybełkot a ł  Gid­

ding .
—  Czy pr a w d a  j e s t ,  że mia ł  p r zy  

sobie  p ien ią dze  z inkasa?
Gidding  s k in ą ł  głową.  Czuł  że ś m i e r ­

te lny  po t  ob lewa mu czoło.  Nic nie r o ­

zumia ł .  N ie chż e  policjanci j a t n #  
dzej  pójdą .  Kto był  w komórce?

P o l ic ja nc i  rzeczywiście  o d d a l i l i  
z P o t t e r e m .  Był  ju ż  najwyższy » ’ 
G iddin g  czuł,  że go opuszczają 3I- 
po chwi l i  by łby  upadł  zemdlony, 
p o k r z e p i e n i a  s ię i nabrania  o d w a g i  , 
chy l i ł  całą bu te lk ę  wódki.  P r z y  drzw
k om órk i  zaw ah ał  s ię  chwilę. A . 
wszy s t k o  sen,  może  w komórce ni . 
n ie m a?  . ffV,

W re s z c ie  wszedł .  Głuchy 1$ ‘
da r ł  Bię z j e g o  pie rs i .  P « ad 80 „<,•
baczył  t r u p a  syna,  Feliksa.  1 p0ttef 
zum ia ł  s i lny  opór  n a p a d n i ę t e g o ,  
wyszedł ,  F e l i k s  wcześnie c 
domu.  . 0 co

Nie  zda jąc  sobie  sprawy * BsVC» 
robi .  Gidd ing  wyla ł  n »  &w‘° ..,iV 
na f tę  z l a t a r n i  i przytknął  ^ ei»i 
P ł o m ie n ie  bu chnę ły  wysoko. A , !(. 
G id di ng  padł  na z iemię  i 
wodzić.  p jjtiif-

—  Mój b i e d n y  ch łopi®  , tp- 
Czy n ie  mów i łem ci zawsze, a J ff0. 
żssł ze świa t łem,  bo kiedyś _f bj0pe»e -
Se n ieszczęście?  Mój biedny

Rano zna lez iono  go ? pt-
ły ch  zwłokach .  P a t r z y ł  bezmy* 
s ieb ie .  Nie m o ż n a  było s n i e g Je'po­
być  nic,  j a k  ty lk o  te  same, C) 
w ta r z a j ą c e  s ię  s łowa: ci(

—  Mój b ie d n y  c h ł o p i ® 1 ^ g.,| 0 
mówiłem ci zawsze ,  abyś “ jje 
świat ło ,  bo mo że  k iedyś  eta 
szczęśc ie.
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